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idiij Korespondent nasz lwowski (T) przesyła nam dzisiaj 
268; gprawozdanie z zamknięcia sejmu galicyjskiego, który, na 
f«ji dniu 22 sierpnia rb. rozpocząwszy swe prace, na 50 blisko 

4«» posiedzeniach wielkićj doniosłości politycznej uchwalił 
t.l°e ustawy, i,jak słusznie powiada Gazeta Narodowa, 
615? dobrze zasłużył się krajowi. Marszałek książę Leon Sa- 

pieha w treściwych i pełnych znaczenia wyrazach skreślił 
'działalność reprezentacyi krajowćj, która z godnością i ro- 
zumem spełniła zadanie, jakie na nićj ciążyło. Rzeczą bę- 

lycl dzie delegacyi — dodaje wspomniona po wyżćj Gazeta — 
ospi prowadzić dalćj podjętą przez sejm sprawę. Miejmy 
e (ufność, że i ona odpowie położonemu w niój zaufaniu, 
p „Zresztą w obec drogi, jasno jćj przez sejm przy rozprawach
;; wytkniętej, nawet niepodobna będzie jej zboczyć.“

Jak donoszą ze Lwowa, zjechała się tamże znaczna
liczba prezesów rad powiatowych ze wszystkich okolic kra- 

o,” ju,w ce^u wyrażenia hr. Gołuchowskiemu powszechnego 
ubolewania z powodu jego ustąpienia z posady namiestnika, 

I), jako tćż wdzięczności za usługi oddane sprawie narodowej.
Porówno z księciem Sapiehą żywimy nadzieję, że ten nie 

, dwuznaczny objaw życzeń ogółu znajdzie w Wiedniu po­
ili słuchanie i skłoni monarchę do powierzenia napowrót hr.

Gołuchowskiemu, posiadającemu w wysokim stopniu zaufa- 
zc nie i szacunek rodaków, steru Galicyi, tćm bardziej, że 
• np groźny obrót, jaki wzięła,opozycya w Czechach, nakazuje 
_ rządowi rakuskiemu nie rozdrażniać żywiołu polskiego, 

który nie występując z granic prawnych li tylko Hwzględ- 
) V nienia słusznych i przynależnych mu praw się domaga.

Jak wiadomo z telegramów, zmuszony był gabinet przedli- 
S tawski ogłosić stan wyjątkowy w Pradze czeskiej, jedno- 

liln cześnie udzielono dotychczasowemu namiestnikowi Czech 
^‘baronowi Kellerspergowi dymisyą, powierzając zarząd na-
!n“ miestnictwa feldm. porucznikowi Koller.
ia,f Z Hiszpanii nie mamy dziś nowin ważniejszych, 

z Francji zaś donoszą znów o wielce pokojowych zamia- 
rach cesarza, który podobno pragnie kwestyą ogólnego 
rozbrojenia ponownie poddać dyskusyi dyplomatycznej. 
Mimo to mało kto wierzy, aby podobny projekt mógł

Q| być wśród obecnych stósunków europejskich urzeczy- 
/aJ wistniony.
. 1 Z Warszawy piszą nam, że ukaz znoszący komisją 
0 1 sprawiedliwości w istocie został wydany i tylko wykonanie 

go jeszcze chwilowo odroczono. — Ustęp z korespondencyi 
dnienaszćj „z Zaboru rosyjskiego“ o prześladowaniu Kościoła
1 1) katolickiego w Kongresówce, powtórzył w dosłownym prze- 

Jadzie Osservatore Romano.

POZNAN, 13 października.
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red NPan raczył pozwolić szambelanowi i zastępcy marszałka 

W Jiejmowego, Tadeuszowi Dzierżykraj na Chomęcicach Mo- 
czearawskiemu w Luboni na przywdzianie orderu Grobu św. pier- 
1 goiwsstój klasy.

NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Müller w Mię­
dzychodzie przenieść w równym charakterze do sądu powiatowego 
w Rawiczu.

eszm

tito Kore^ondencye Dziennika Po.as,

Warszawa, 9 października 
a O ile czynności diejatiele litewskich i rusińskich

ej zbawienny wpływ wywierają na ich szanownych kolegów 
oryw Kongresówce, dowodzi fakt niedawno zaszły w Warsza- 
roz?le- Córeczka 8 letnia dzierżawczyni jednego z większych 
ioiUn°ie,^ tutejsz.ycU panna L. grała na fortepianie „Boże coś

.,™sKę“; Nieszczęście chciało, że podsłuchał grania ad- 
' 3 jutant. jenerała Minkwitza i w skutek denuncyacyi tego 

ostatniego matka panienki skazaną została na 300 rs. 
em.tery, pod bezwarunkową nieodwołalnością. Najakićjże 
e> fasadzie karę tę wymierzono ? Nuty tych pieśni wydru-
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O MAZURACH,
napisał

Dr. W. Kętrzyński.

A cxy znasz ty kracie młody,
Te pokrewne twoje rody?

tań(. Gdybym żądał, łaskawy czytelniku, żebyś szczerzt 
! otwarcie mi się przyznał, co ci wiadomo o Polakach da- 

re kko ztąd w Prusach wschodnich mieszkających, co ci wia- 
lAflj-°!Bo 0 Mazurach, z tobą teraz w jednćm państwie, poc 

berłem żyjących, pewniebyś ruszył ramionami, do-
Roin C’ że Prócz nazwiska nic więcej nie wiesz, lub gdy 

Pfzypadkiem kiedy byłeś w Królewcu w interesach lub na
¡o i1 “jwersytecie, odpowiedziałbyś mi zapewne, żtś ich wi- 
; K' fial, ale że to Niemcy. Taka to nie świadomość naszyet 
ilijni]«,0^0"’)^ niemal stósunków panuje między nami. Kilka 

¿-^ero żeśmy porzucili zasadę zgubną, podluj
Sie’; ^8ż(^a ziemia polska tylko dla siebie żyła, sobą tylke 

^CVai®°wała, nie troszcząc się wcale o losy ziem sąsiednich 
'""juk a at dopiero minęło, żeśmy wyszli poza mury naszego do- 

iestP^^y zadziwieni poznali, że prócz nas jeszcze wieli 
cUj Tałińw w kraju pruskim, że nie tylko na ziemiacł 

iBie ’ michalowskićj ludność polska żyje i rozwiji
nawet na Pomorzu ona dotąd silcie się utrzy 

ierr - - • ” ... .

U
tein6’ a nasi Kaszubi poczciwi, że to nie Niemcy,jak prze 

1 Gridzi t^Zono’Iecz że to dzie,ny ludeK polski. Dziś Bcą 
•’dfpow : ?yrosł zt^d Już biogi owoc dla obydwóch prowinc; 
ie<»i>nteStało zt^d PrzeKonanie o wzajemnych i zobopólny 
* ®7(i0)resacłl. a prawda dowiedziona, że wspólna siła tyli 
teSBas a ocad^ My go odtąd na zawsze. Ale im więks 

<r0.cZaL"lduokrig, ilB da^J spoziera oko po za granice zw 
^kró] C’ ^ardz^i spostrzegamy, że Księstwo i Pru 
' p,] ^^o^iesame tylko w państwiepruskićm są ziemia]

że i(zu Ili(B1i jeszcze mieszka widka mtc h 
p fk)ego niby na ustroniu. A penkweż dziś każdy t

kowano kiedyś w Warszawie za zezwoleniem rządu; ża­
dne ogłoszenie wyraźne nie zabroniło sprzedaży — gdzie 
więc podstawa prawna ? Skoro jćj nie ma, zmuszeni je­
steśmy uważać takie kary dowolne za zdzierstwa. Dowol­
ność jest najfatalniejszą w świeeie; wolimy prawo najbar­
dziej nawet barbarzyńskie od owćj dowolności, bo nie 
wiemy czego się trzymać. Pragnęlibyśmy raczej ujrzeć 
rozkaz zabraniający grania w ogóle polskich kompozycyi, 
jak widzieć napadanie na życie prywatne. Bezwarun­
kowo w tym względzie jesteśmy za zdaniem: dura lex 
sed lex.

Gazeta Now oj e Wremia dowiaduje się, że rosyj­
ski War szawski Dziennik będzie jedynym organem 
urzędowym od Nowego roku. Polski Dziennik War­
szawski będzie organem prywatnym z pewnemi przywi­
lejami. Uważają Dziennik Warszawski za pismo, 
które swojemi bezustannemi korespondencjami, paszkwi­
lami i innemi napadami na Polaków, wielce skompromito­
wało rząd. Spodziewają się tćż zdolniejszego obsadzenia 
posad, mianowicie zastąpienia obecnych redaktorów ludźmi 
z większym talentem.

Gołos zamieścił dwa olbrzymie artykuły w piorunu­
jący sposób występujące przeciwko Niemcom w prowin- 
cyach nadbałtyckich.

Wiadomość o zniesieniu komisyi sprawiedliwości 
zdaje się być prawdziwą, jakkolwiek ostateczne jćj zwinię­
cie na pewien czas odłożono, podobnie jak kiedyś zniesie­
nie komisyi spraw wewnętrznych. Skutków zjazdu mini­
strów i gubernatorów Litwy i Rusi dotąd nie widać; cho­
ciaż pogłoski o wcieleniu gubernii augustowskiej, łomżyń­
skiej, siedleckiej, lubelskiej nie zostały pochwycone w po­
wietrzu.

Onegdajszy drugi występ p. Heleny Modrzejewskiej 
w „Ślubach panieńskich“ przekonał publiczność o różno­
rodnym talencie artystki. Rola Anieli wyszła wytwornie; 
szlachetność mowy i ruchów, niesłychana prostota, na­
iwność i naturalność podbiły zupełnie serca widzów, 
których zapał dla artystki wzrastał z każdym aktem.

Lwów, 9 października.
(7) Dziś odbyło się przedostatnie posiedzenie sejmu 

naszego, które z dwugodzinną przerwą południową cały 
dzień trwało, bo do godziny 10 wieczór, podobnie jak po­
siedzenie wczorajsze i przedwczorajsze.

Na porządku dziennym było sprawozdanie komisyi 
budżetowćj o wniosku rządowym w sprawie oddania fun­
duszów indemnizacyjnych w zarząd wydziału krajowego. 
Jako sprawozdawca zabrał głos pan Zyblikiewicz i wyświe­
cił w dłuższćj przemowie stan całej sprawy. Kapitał in- 
demnizacyjny wynosił w 1857 roku 65,371,000 guldenów. 
Od tego czasu płacił kraj corocznie 3,009,000, powinien 
więc był spłacić 30,149,000, tymczasem pokazuje się, że 
zamiast 35 milionów, winien jeszcze spłacić 85 milionów. 
Powstała ta cyfra z doliczenia do kapitału procentów zale­
głych od obligacyi, które tyle wyniosły, że przybyło około 
20 milionów do pierwotnego kapitału indemnizacyjnego. 
Rząd w odpowiedzi na dawniejszą uchwałę sejmową z roku 
1866 oświadczył, że na siebie połowy potrzeb indemniza­
cyjnych nie bierze, lecz że ofiaruje krajowi rocznie 2.625,000 
guldenów tytułem bezzwrotnej subwencyi, a to aż do roku 
1897, późnićj zaś tylko połowę tćj kwoty dawać przyrze­
ka, gdyż według planu umorzenia winno się losowanie 
obligacyi indemnizacyjnych we wschodniej połowie Galicyi 
do roku 1898 skończyć. Dalćj oświadcza rząd, że gotów 
oddać fundusze indemnizacyjne wydziałowi krajowemu pod 
warunkami, pod jakiemi oddał je innym wydziałom kra­
jowym.

Komisya budżetowa przedkłada w skutek tego sej­
mowi wniosek następujący do uchwały: 1. sejm upoważnia 
wydział krajowy do dalszych rokowań z rządem o odebra­
nie funduszów indemnizacyjnych w zarząd reprezentacyi 
krajowćj; 2. rokowania te prowadzić winien wydział kra­
jowy na podstawie, iżby pod własnym zarządem tych fun­
duszów kraj nie był zmuszony na potrzeby tych funduszów 
większe ponosić ciężary, jak dotąd; 3. poleca się wydzia­

łowi krajowemu do rokowań natychmiast przystąpić i ta­
kowe bez przerwy jak najspieszniej prowadzić.

Ponieważ komisarz rządowy zrobił uwagę, że rząd 
radby jak najprędzej oddać wydziałowi te fundusze, a wnio­
sek mówi tylko o rokowaniach nie zaś o zawarciu układu, 
przeto dodano jako punkt 4. ustęp następujący: Sejm upo­
ważnią wydział krajowy do zawarcia ugody z rządem 
i pyzyj^fiia pod zarząd funduszów indemnizacyjnych; a na 
wniosek Kraińskiego dodaje jako punkt 5., iż odebranie 
funduszów tych poprzedzić musi ścisła ich likwidacya.

Wnioski te przyjęto po dłuższych rozprawach.
Następnie przystąpiono do uchwalenia budżetu. Przy­

toczę tu tylko ważniejsze cyfry z uchwalonego prelimina­
rzu i budżetu na r. 1869.

Ogół dochodów 231,683, ogół rozchodów 1,270,938 
guldenów. Cyfry te różnią się nieco od preliminowanych 
przez wydział krajowy a to z powodu, że na koszta zarzą­
du dodano 6500 guldenów, że koszta szczepienia i wydatki 
sanitarne w kwocie 47,000 wykreślono jako pozycye, ma­
jące się ze skarbu państwa pokrywać, że podniesiono za­
siłki na cele naukowe o 15,000, a dopłatę na drogi krajo­
we o 12,000 guldenów itd. Z powodu tych zmian zniży 
się tćż projektowany przez wydział krajowy dodatek do 
podatków z 19 na 16'/2 centów od jednego guldena. 
W preliminarzu wydatków znajdujemy między innemi na­
stępujące pozycye: koszta reprezentacyi krajowćj (przy­
jęto że sejm w roku 1869 będzie trwał 3 miesiące) 84,640, 
koszta adminiśtracyi 89,700 (urzędnikom wydziału krajo­
wego dodano 20 pet. dodatku na pomieszkanie), stypen- 
dya pedagogiczne 500, weterynaryi 400, szkoły rólniczćj 
w Dublanach 1000, wsparcie dla szkoły rólniczćj w Czer­
nichowie 5000, w Dublanach 5000, dla zakładu głuchonie­
mych we Lwowie 1000, dla ślepych 500, fila komisyi fizjo­
graficznej w Krakowie 1500, dla teatru w Krakowie 5000, 
we Lwowie 4200, remuneracya dla 6 członków rady szkól- 
nćj 7200, dla Towarzystwa muzycznego we Lwowie 1000, 
nagrody fila odszczególniających się nauczycieli szkół lu­
dowych 7400 guldenów. Suma ogólna na drogi, w budże­
cie zamieszczona, wynosi 369,000 guldenów, przyczćm u- 
chwalono polecić wydziałowi krajowemu, aby na przyszłej 
kadencyi przedłożył sejmowi projekt do sieci najpotrze­
bniejszych dróg krajowych, oraz plan pożyczki krajowćj, 
przeznaczonej wyłącznie na budowę takich dróg, W koń­
cu uchwalono na posiedzeniu wieczornćm pozwolić miastu 
Stanisławowu pobór myta tak zwanego kopytkowego, choć 
się-tciTT posłowie włościańscy stanowczo opierali. Cieka­
we były argumenta tych posłów. Jeden z nich n. p. dla 
tego był przeciwny zaprowadzeniu tego myta, że chłopi 
jadący do Stanisławowa, chcąc uniknąć tćj opłaty, będą 
się przeprawiać przez rzekę i topić się będą. Więc ze 
względów policyjnych jest on przeciwny zaprowadzeniu 
tych opłat.

O wpół do 10 zamknął marszałek posiedzenie, zapo­
wiadając ostatnie na jutro, na godzinę 9 rano.

Lwów, 10 października.
(71) Sejm nasz został dziś zamknięty, a w sposób nie­

zwykły. Dotąd wszystkie sesye sejmowe zamykał na­
miestnik lub jego zastępca. Dziś nie brał rząd żadnego 
w zamknięciu sejmu udziału. Namiestnika nie mamy, 
nowo mianowany kierownik namiestnictwa, p. Possinger, 
nie przybył jeszcze, a p. Mosch, w którego ręce oddał hr. 
Gołuchowski rządy kraju, miał tyle taktu, że się w sejmie 
nie pojawił. Posiedzenia więc sesyi tegorocznej zamknął 
ks. marszałek przemową, na którą zwracam uwagę, gdyż 
była ona więcej mówiącą, niż wszystkie dawniejsze tego 
rodzaju ofieyalne przemówienia.

Po załatwieniu spraw, postawionych na porządku 
dziennym posiedzenia dzisiejszego, z czego poniżćj po któ- 
tce zdam sprawę, powstał marszałek i przemówił w sposób 
następujący:

„Skończyliśmy naszą tegoroczną sesyą sejmową. Prze­
chodziliście panowie przez bardzo ciężkie, trudne 
chwile.

„Ogólny głos całego kraju przeciwny konstytu-

cyi grudniowćj, nadanćj dla całego pań­
stwa, zmusił was, abyście i wy w imieniu kraju objawili 
rządowi i wszystkim władzom wasze pod tym względem 
uczucia i wasze zapatrywania. Konstytucya grudniowa 
stawia nas bowiem w tćm smutnćm położeniu, iż z ubole­
waniem widzieć musimy, że obcy robią dla nas prawa, któ­
re dla nich mogą być dobre, do naszych jednak stósunków 
nie pasują (oklaski.) Czy prawa te pochodzą od Hofratów, 
czy reichsratów, to dla nas jest rzeczą zupełnie obojętną. 
(Grzmiące oklaski.) Nam idzie o prawa, któreby do na­
szych potrzeb były zastósowane. (Oklaski.)

„Między wszystkiemi drogami, jakie przed wami stały, 
wybraliście panowie drogę postępowania najodpowiedniej­
szą, bo drogę legalną i nie odstąpiliście od prawa. Ta 
była dla was najwłaściwsza droga i najpewniej do skutku 
prowadząca. Wszelkie bowiem inne drogi były drogami 
anarchicznemu Cóżby znaczył sejm, któryby się nieopie- 
rał na prawie? Jego istnienie jest oparte tylko na zasa­
dzie prawa.'

„Wśród tak trudnych okoliczności ustanowiliście dru­
gie ważne prawo tj. równouprawnienieżydów. Prawo 
to było na czasie, było potrzebą kraju na­
szego; pokazaliście, że stoimy na równi ze wszystkiemi 
państwami europejskiemi. (Przeciągłe oklaski).

„Przeszliśmy przez smutne okoliczności. Cieszyliśmy 
się przybyciem Naj. Pana i Naj. Pani; cały kraj był w ru­
chu, każdy chciał okazać Naj. Państwu swoje przywiązanie, 
swoje dobre chęci. Nie mogliśmy ich przyjąć bogactwami 
— bo tych nie posiadamy, ale bylibyśmy ich przyjęli otwar- 
temi sercami. (Brawo.) Okoliczności inaczej zrządziły. 
Centraliści i obcy chcieli podstawić, iż to nasze żąda­
nia były powodem tego. Ja temu zaprzeczam. Jakże 
Naj. Pan miałby się tćm niezadowolnić, iżeśmy użyli prawa, 
które nam nadał, i które z jego łaski posiadamy. 
(Oklaski.)

„Doznaliśmy drugiego bolesnego uczucia, straciliśmy 
namiestnika, który nam przez tyle lat przewodniczył, 
w którym mamy ząufanie, który był dla nas pośrednikiem 
między nami a wyższemi władzami. Nie traćmy jednak 
nadziei: Naj. Państwo nas odwiedzą (brawo), a namie­
stnika naszego wrócą nam. (Przeciągłe oklaski i okrzyki 
radości.)

„Panowie! miejmy nadzieję, że Naj. Pan przybędzie 
i że Naj. Pani będzie także łaskawą nas odwiedzić. Będzie 
ona dla nas miała uczucie życzliwości. Wiemy, jaką była 
dla Węgrów, nie wątpię więc, że jeżeli jćj pokażemy serca 
sprzyjające, wierne, gdy pozna nas, pewnie taką samą i dla 
nas będzie. (Oklaski.) Teraz zaś wykrzyknijmy jedno­
głośnie : Niech żyje Najjaśniejszy Pan, niech żyje Naj. 
Panil“

Sejm trzykrotnie powtórzył ten okrzyk.
Następnie zażądał głosu poseł Majer, prezes Towa­

rzystwa naukowego z Krakowa i poseł hr. Gołucho­
wski.

Pierwszy otrzymał głos p. Mayer i przemówił mnićj 
więcej tćmi słowy: „W jakićmkolwiek świetle przedstawi 
się na tle dziejów naszego kraju właśnie kończąca się se- 
sJ’ń) my zaprawdę panowie, obliczywszy się ze sumieniem, 
unieść z sobą możemy to przynajmniej przekonanie, że ce­
lem naszych najszczerszych usiłowań było jedynie to, co 
nam się nieoddzielnćm wydawało od dobra tego kraju, 
a przez to samo od dobra państwa, i że do celu tego dą­
żyliśmy wytrwale według sił i możności naszćj. Jeżeli 
wracając do domowych progów, wolno nam unieść ze sobą 
przekonanie o jakichkolwiek owocach naszych usiłowań, 
to nie wolno nam opuścić tćj sali bez wdzięcznego uznania 
zasług tego dostojnego męża, który przewodniczył tćj 
pracy, który w chwilach nawet najsporniejszych mniemań, 
dzierżąc w bezstronnej ręce wodze prowadzonych rozpraw, 
umiał kierować niemi w duchu miłości i prawdy. Gdzie 
praca odbywa się pod hasłem prawdy i miłości, tam 
i trzeciego godła zabraknąć nie może, a tćm godłem do­
bro, do którego zmierzamy. W imię tych godeł opro­
mieniających z dawna nazwisko naszego dostojnego mar­
szałka, w pełnćm uznaniu zasługi a w słabą nagrodę jego

że i liczba ważną odgrywa rolę w życiu politycznćm, że 
tćm bezpieczniejsze i pewniejsze będzie nasze stanowisko 
w ol ec pochłaniającego nas żywiołu niemieckiego, im wię­
cej nas tutaj będzie, dla tego tćż zwracano już często w 
ostatnich czasach uwagę na bracią zapomnianą na Szląsku, 
w Księstwie Warmińskićm i na Mazurach i myślano o 
sposobie, jakim ich zbudzić z kilkowiekowego letargu do 
życia i ruchu narodowego, aby ich dźwignąć z demoraliza­
cji, w którćj ugrzęźli w skutek ciimnoty, aby ich połączyć 
z nami węzłem wspólnćj nam wszystkim narodowości i 
wspólnych interesów. Są to kwestye, które nie mało dziś 
z: jmują właśnie inteligentną część Daszego spóleczeństwa 
a spodziewać się mogę, że mile będą wszystkim krótkie te 
wiadomości, które tu o Mazurach podaję, bo przyczy­
niają się do lepszego poznania tego ludu i jego stó- 
sunków.

Nie z książek wyjmuję to, co tutaj podaję, lecz z życia 
jako świadek naoczny, bom się urodził między tym ludem 
i między nim lata moje dziecinne przepędiił. Znam tam 
każdą niemal wioskę i każde miasteczko, bo byłem tam 
w szkołach i podczas feryi często ziemię mazurską zwie­
dzałem.

Pociągnij sobie, łaskawy czytelniku, linią od Goldap;a 
począwszy w prostym kierunku na "Węgoborz, Raściboiz 
(Rastenburg), Szczęsno (Sebsten), Biskupiec, Pasyńdo Dą­
browy i Działdowa i będziesz miał mnićj więcej granicę 
północną ziemi mazurskiej; sama ludneść polska sięga 
miejscami znacznie jeszcze wyżćj na północ, aż pod Resel, 
Heilsberg, Wormdity — ale to, to już jest Księstwo War­
mińskie a o nićm niemam zamiaiu tutaj się iczwodzić. 
Z drugićj strony zaś okrąża ziemię mazurską granica Kró­
lestwa Polskiego od Przerosła do Mławy. Wśród tych to 
granic mieszka lud dziś tak nazwany mazurski, co jednej 
krwi, choć nie*tćj samćj wiary z sąsiadami z drugićj strony 
granicy.

I Jak w Królestwie ludność polska swą ziemię już od wie- 
1 ł ów zamieszkuje, tak tćż Mazur jest pierworodnym synem

swój boiami zarosłej i jeziorami zalanćj ziemi, choć cywi- 
lizatorowie nasi, którzy nam Słowianom zawsze i wszędzie 
każdą piędź ziemi zaprzeczają i sobie p rzywłaszczają, już 
od dawna twierdzą, że Mazury są przybyszami z drugićj 
strony granicy, którzy tu przed prześladowaniem religij- 
nćm i uciskiem panów się schronili. Ale to jest hipoteza 
żadnój podstawy nie mająca! Ziemie te czysto polskie, 
które dziwi.ćm zrządzeniem losów za czasów historycznych 
nigdy bezpośrednio do Polski nie należały, już dawno przed 
Konradem księciem mazowieckim podbite były przez Su- 
dawitów czyli Jadźwingów i dostały się z nimi razem pod 
panowanie niemieckich Krzyżaków, jak to w pięknej swćj 
rozprawie „o znaczeniu Prus dawnych“ już dawno śp. Do­
minik Szulc szczęśliwie dowiódł. Że Mazury są pierwot­
nymi swych ziem mieszkańcami, o tćm świadczą tamtejsze 
grodziska 2 swemi walami i górami zamkowemi; to wyka­
zują przedewszystkićm nazwiska wiosek; znacznie przewa­
żająca ich część jest czysto polska; osady kolonistów nie­
mieckich ; czj sto litewskie nazwiska znajdują się liczniej 
tylko na pograniczu Litwy pruskiej i Mazur, wśród kraju 
ślady bytności Litwinów i ich panowania nad krajowcami 
są zbyt rzadkie.

Jak Prusy wschodnie w ogóle co do powierzchni ziemi 
wielkie mają podobfiństwo z Prusami zachodniemi, tak 
ziemia mazurska zawiera w sobie wszystkie przymioty, z 
których bory tucholskie i Kaszuby słyną. Tam i tutaj 
grunta przeważnie lekkie, piaszczyste i pagórkowate; dużo 
ziemi leży jt szcze odłogiem, nietkniętej dotąd pługiem; 
wszędzie lasy i bory wielkiej rozległości, z których naj­
bardziej słjną bory janowskie. A kiedy borów już wiele, 
to jeziór jeszcze jest więcćj; rzut oku na mapę to już uwy­
datnia; a jest między niemi niemało takich, gdzie brzegu 
drugiego niewidać, w porównaniu z któremi Goplo pasze 
wydaje się jeziorkiem. Wymieniam tylko jezioro Śniar- 
dwy, jeziora mebocińskie i niebolińskie, po których statki 
parowe chodzą, a kiedy burza nastanie, bywają na nich 
fale niemal morskie. Gdzie góry, bory i jeziora się znaj­

dują, tam zwykle niezbywa na miejscowościach pięknością 
natury się odznaczających a takich miejsc piękności niby 
sielankowćj jest na Mazurach wiele. Zachwycającym był 
zawsze dla mnie widok na jezioro łękuckie pod Orłowem 
z czystą jak kryształ wodą, otoczone z jednćj strony pa­
górkami, które piersią swą głęboko w jeziorze się zanu­
rzają, a których wierzchołki jodłami, świerkami i brzóz­
kami obrosłe, w krysztale wód się odzwierciadlają; z dru­
gićj stroDy dwór łękucki, gaiki i za łąkami zielonemi ko­
ściół orłowski z wysmukłą swą wieżyczką. Nie daleko 
ztąd leży Il8żno w pośrodku zieleniejących borów i szu­
miących jeziór; wieś ta bywa uważana, za najpiękniejszy 
pejzaż całćj okolicy. I miasto Elk, niby to stolica ma­
zurska, w ładnej leży okolicy z starćm zamczyskiem w po­
środku jeziora.

Dowcip ludowy dżieli całe Mazury na trzy części, stó- 
sując się do powierzchni ziemi i jćj jakości,„tj. na Mazury 
piaszczyste (pod Szczytnem), na Mazury kamieniste i na 
Mazury garbate czyli pagórkowate (pod Gołdapiem.) Acz­
kolwiek miejscami nawet na dobrych gruntach tu nie zby­
wa, jest jednakowoż wiele okolic, które wszystkie te trzy 
przymioty w sobie łączą.

Ludność, która wyżćj ojfisaną zamieszkuje ziemię, wy­
nosi podług statystycznych podań urzędowych około 300,000 
choć mojćm zdaniem ta liczba prędzej jest za małą niż za 
wielką, a któraby wpływ nasz polityczny w Prusach zna­
cznie powiększyła, gdyby bracia Mazury z nami się połą­
czyli, z nami razem iść zechcieli.

Postać i charakter ludu mazurskiego są nieomal te same 
jak w ogóle ludu polskiego. Mazur jest zwykle wzrostu 
średniego a ztąd jego nazwisko, bo w litewskim języku 
„mazurai“ oznacza człowieka nie wielkiego wzrostu, czło­
wieka krępego, siadłego, rysy twarzy nie są bez inteli- 
gencyi, często a szczególnie u kobiet nawet bardzo delika­
tne. i piękne. Usposobienie Mazura jest wesołe — dla 
tego lubi on towarzystwo a nąjmil^j mu, gdzie gwarno:



mozolnćj pracy, niechaj cześć i wdzięczność nasza dla 
niego znajdzie wyraz w serdecznym, a ostatnim już w obe- 
cnój sesyi życzeń naszych objawie: książę Marszałek niech 
żyje 1“

Izba wśród oklasków wznosi trzykrotnie okrzyk: 
„Nie' h żyjel“

Hr. Gołuchowski mówił widocznie do głębi wzru­
szony : „Zbyt jesteście dla mnie łaskawi. Takiego za­
szczytnego ocenienia moich usiłowań nigdy się nie spodzie­
wałem, a na to, by cały zgromadzony sejm z taką serde­
cznością je nadgradzał, nie zasłużyłem. Zbyt jestem wzru­
szony, nie mam więc słów, abym mógł z całćm wylaniem 
podziękować wam, wyrazić co czuję, proszę więc tylko 
abyście takie dla mnie życzliwe usposobienie zachować 
chcieli także dla moich najdroższych, dla moich dzieci.“ 
(Huczne oklaski).

W końcu podziękował jeszcze ks. marszałek kilkoma 
słowy za okazaną sobie przez sejm życzliwość i skończył 
upewnieniem, że „te objawy będą dla niego zachętą, aby 
o ile wiek mu pozwoli, dalćj służyć krajowi.“ (Oklaski 
przeciągłe).’

O godzinie 3 z południa, po odczytaniu jeszcze pro­
tokółu z tego posiedzenia zamknął marszałek sesyą tego­
roczną. Za ks. marszałkiem i hr. Gołuchowskim prawie 
całe zgromadzenie wyszło do sali obocznój, w którćj na 
byłego namiestnika czekali zgromadzeni liczni marszałko­
wie rad powiatowych z różnych okolic kraju, aby mu wy­
razić powszechne ubolewanie z powodu, że złożył urząd 
namiestnika.

Sprawozdanie z rozpraw i zapadłych uchwał tego 
ostatniego dzisiejszego posiedzenia do następnego odłożyć 
muszę listu.

PRUSY.
Berlin, 12 października. Wewnątrz stronnictwa 

narodowo-liberalnego poruszono kwestyą, czyby przed ze­
braniem się sejmu nie mogło przyjść do połączenia człon­
ków obydwóch stronnictw liberalnych, ażeby dla parlamen- 
tarnćj taktyki w sprawach wewnętrznych kwestyi reformy 
wspólny pozyskać punkt wyjścia. Jak się dowiaduje Bre- 
slauer Ztg, plan ten przyjęty został przez wielu człon­
ków stronnictwa postępowego wcale nie niepomyślnie; je­
dnakże wątpią, ażeby w Wrocławiu mieszkający posłowie 
stronnictwa postępowego bez upoważnienia swych wybor­
ców dali swe zezwolenie na wspólny program. Panuje ra- 
czćj mniemanie, że poprzednio owe zasady za pomocą re- 
zolucyi na wspólnych zgromadzeniach ludowych pozyskane 
być mają, którym potćm reprezentanci parlamentarni 
stronnictw w sejmie pruskim i w sejmie Rzeszy wyrazby 
nadali. Jak się zdaje, znaczna część stronnictwa narodo­
wo-liberalnego przychyla się do rozpraw nad temi proje­
ktami, chociaż przewódzcy ich są zdania, że osobiste ich 
pojawienie się w berlińskich zgromadzeniach ludowych nie 
byłoby wolne od moralnego nacisku.

Na najbliższćj sesyi sejmowćj podany być ma wnio­
sek, ażeby z ordynacyi miejskich wymazać system trzykla­
sowy i publiczne głosowanie, postanowienia, pochodzące 
z czasów najzupełniejszśj reakcyi. Rząd sam zapewne nie 
będzie się sprzeciwiał podobnemu wnioskowi, gdyż w ordy­
nacyi oktrojowanćj dla miasta Frankfurtu nie przywięzy- 
wał do owych postanowień wielkićj wagi. I przeciwko in­
nym, wolność wyboru ograniczającym postanowieniom 
owych rozporządzeń miejskich, jak na przykład, że brat, 
ojciec lub syn nie mogą razem zasiadać w zgromadzeniach 
reprezentantów miejskich i w kolegiach magistrackich, 
a nawet osobno w jednćm z dwóch owych kolegiów fun- 
kcyonować nie mogą, atak ma być przypuszczony i prawo 
zatwierdzania ograniczone na kierowników (a zatćm na 
burmistrzów) władz miejskich. Zresztą i ordynacya gmin­
na z roku 1850 nie znała także zatwierdzania członków 
magistratu. Ordynacya miejska z roku 1808 zaprowadziła 
wybór za pomocą balotowania.

Mówią o tćm, że rząd zamyśla pod względem egzami­
nów do wyższych urzędów administracyjnych zaprowadzić 
zmianę. Mianowicie na pewno utrzymują, że zniesiony 
być ma egzamin tak na referendaryuszy rejencyjnych, jak
i wyższy egzamin administracyjny; od członków rejencyi 
ma być w przyszłości żądanćm zdanie egzaminów prawni­
czych a nawet i od tych może być odstąpionćm. Kreuz 
Ztg występuje w dzisiejszym swym artykule wstępnym, 
przeciwko podobnym innowacyom i radzi rządowi, 
ażeby się dobrze zastanowił, nim przedsięweźmie podobną 
reformę.

Dwoje najmłodszych dzieci JKWysokości|księcia następcy 
tronu, księżniczka Wiktorya i książę Waldemar, wyjechało 
dziś wieczorem z pierwszą guwernantką hrabiną Reven- 
tlow do Darmsztatu i tam się zjadą z księciem i księżną 
następczynią tronu. Para książęca wyjeżdża dziś wie­
czorem z Drezna i wstępuje w podróży do Baden-Baden do 
Darmsztatu.

Z Monachium donoszą, że w sobotę podpisano na po­
siedzeniu wieczornćm konferencyi wojskowćj Niemiec po­
łudniowych dokumenta, na które się zgodzono. Książę 
Hohenlohe zamknął konferencyą, dziękując zgromadzonym 
za przyjacielskie występowanie.

Mianowany proboszczem polowym i biskupem Aga-

Więc czy w drodze, czy to w rynkach,
Czy na polu, czy w kościele,
Na dograbkach, na obżynkachj 
Wszędzie razem ludu wiele.
Przy zabawie, czy przy pracy,
Wszędzie razem pieśnią, mową,
Wszędzie jedni i jednący;
Czy do pitki, czy do bitki,
Czy do szklanki, czy do tanki itd.

A ponieważ Mazur wesoły i towarzystwo, gromadę lu­
bi, bywa on gościnny, rad gościom i lubi ugościć; chętnie 
dla tego tćż obcego do swojćj chaty przyjmuje, rad się do­
wiedzieć od niego, co tam słychać w świecie i wypytywać 
się o wszelkie gościa swego przygody. Skoro z obcym się 
spotyka, będzie pewnie po zwycz8jnćm „dobry dzień,“ na 
co się odpowiada „Bóg zapłać,“ pierwsze jego pytanie: 
A skiela (zkąd) waść.“

Mazur serce ma dobre, nawet dobroduszne a gotów 
zawsze z tobą ostatnim kawałkiem chleba lub ostatnim kie­
liszkiem wódki się podzielić.

Mazur jest ewangielikitm, ale pobożnym, kiedy pod­
czas nabożeństwa niemieckiego ktścioły są jus te albo nie­
zbyt pełne, bywają one podczas nabożeństwa polskiego 

przepełniane.
Przy tćm jest Mazur troehę uparty i dosyć kłótliwy; 

a ponieważ wslrztmiężliwość tam prawie wcale nieznana 
a wódka nieszczęsna niejednego co rok o nienie i zdrowie 

przyprawia — ztąd często głośne kłótnie i bójki po kar­
czmach, targach i jarmarkach.

Odzież Mazura jest prosta; latem długa sukmana gra­
natowa i kapelusz podobny do tego, który Kurpie noszą ; 
zimową porą kożuch i czapka futrzana, krawatki i chustki 
czerwone lub jaskrawego kolom. Obiór 1 obiet nie ma nic 
nadzwyczajnego; panny chcdzą z gołą głową, kolor wło­
sów nieomal blond. Mężatki i starsze kobiety obwijają 
głowę na im tylko właściwy sposi b chustką jedwabtą, ale 
nie czerwoną jak na Kujawach a także nie jest to rcdz8j 
zawojów jak tamże. Chustka zwięzuje się nad czołem 
i węzły spoczywają tamie jak gdyby skrzydełka motyla.

thopolis ksiądz Namszanowski z Królewca konsekrowany 
został w dniu 11 bm. w katedrze w Frauenburgu na bisku­
pa. Ksiądz Namszanowski rodził się w Gdańsku w roku 
1820, uczęszczał do gimnazyum w Chełmnie i mówi dobrze 
po polsku.

ROSYA.
3 Jaki porządek istnieje w aptekach moskiewskich, 

to najlepićj o tćm przekonywa fakt następujący. Starszy 
pomocnik nadzorcy akcyzy w Niższym Nowogrodzie 
z Muroma, Walery Panin, wraz z żoną i dziećmi 
udał się na bogomolie (t. j. na oddanie czci jakiemuś 
świętemu), wziąwszy w podróż z przepisu doktora So- 
chawskiego proszki dla dzieci od kaszlu. W Ardoto- 
wie dzieci zakaszlały, dano im więc owe proszki, przy­
gotowane w aptece w Mur omie. Po zażyciu dzieci 
w parę minut w najokropniejszych boleściach skończyły. 
Okazało się, że aptekarz, zamiast wypisanych proszków, 
dał najzjadliwszą truciznę.

W Kostromie otruła się jedna panna, zrozpaczona 
śmiercią swego narzeczonego, nauczyciela tamtejszych 
szkół pana S. — Towarzystwo kostromskie oburza się 
na taką głupotę, zalecając na przyszłość wszystkim na­
rzeczonym i rozkochanym homeopatyą, similia simi- 
libus.

Z Sarapul w wiatskićj gubernii donoszą: Włościa­
nie mostowińskićj włości nie chcieli przyjąć wskutek 
nowego urządzenia włościan wydzielonych im gruntów, 
czyli udziałów. Gramotnych ustaw, opisujących dopeł­
nioną czynność na gruncie, pomimo wezwania czyno- 
wników nie podpisali, oświadczając, że cała czynność 
fałszywie i na krzywdę ich sporządzona. Prótestacya 
ich jednak nie miała żadnego skutku; wezwani zostali 
o płacenie sum wykupnych. Włościanie odmówił 
i składania sumy zakupnćj i wyraźnie oświadczyli czy- 
nownikom, że płacić nie myślą, co więcój oświadczyli, 
iż oni wierzą tylko w Boga, a żadnych władz i popów 
nie znają. Wszystkie władze, począwszy od cara, i wszy­
scy popi są dziećmi antychrysta. Naturalnie czyno- 
wnictwo ogłosiło ich za buntowników, a ponieważ prze­
stali się oni modlić i chodzić do cerkwi, nazwano 
ich niemoliakami (nie modlącymi się). Zaczęły się 
względem nich misye i naprowadzania na prawą drogę. 
Wiadoma jest metoda moskiewska łagodnego naprowa­
dzania na drogę prawą. Skończyło się na okropnych 
katowniach i odesłaniu przeszło 200 osób do więzienia 
w Sarapulu. Włościanie sami dopraszali się o więzie­
nie, pragnąc razem ponosić cierpienia z swymi braćmi. 
Sarapulskie więzienie zostało literalnie zapchane, rozpo­
częła się w nim okropna śmiertelność. Gorączka i tyfus 
codziennie po kilka osób zabierały. Wówczas naczel- 
stwo rozporządziło wypuścić mnićj winnych, a zatrzymać 
jedynie głównych przewódców. Dotąd więc w więzie­
niu pozostaje jeszcze pięćdziesiąt osób. Ale i pu­
szczonych nie puszczono z swój opieki. Isprawnik wraz 
z błahoczynnym (dziekanem) popem, pojechali do mosto- 
wińskiój włości, aby nawrócić heretyków. I dziwna rzecz, 
ci ludzie, których ani więzienie, ani głód nawrócić nie 
mogły, P° dwudziennój apostolskiój pracy isprawnika 
i popa, uwierzyli od razu i w nieomylność cara i cer­
kwi prawosławnój i całego czynowniczestwa, a przede 
wszystkióm w nieomylność ziemskiój policyi. Kilku 
z nowonawrćconych przeniosło się zaraz po oczyszczeniu 
do wieczności. Isprawnik i pop z całą pewnością do­
staną podziękowanie, a dzienniki moskiewskie pół­
gębkiem i półsłówkami zaledwie mówią o tóm krzy- 
czącćm okrucieństwie, jakiego ci dwaj apostołowie 
dopuścili się. Gdzież ten ich okrzyczany liberalizm, 
gdzież miłość owego ludu, który po dawnemu katują, 
a nikt nieśmie i nie chce stanąć ani w obronie jego, ani 
w obronie poniewieranego tak haniebnie uczucia ludzko­
ści. Czytajcie dzienniki moskiewskie, a przekonacie 
się, że wszystkie sprawę tę, wołającą o pomstę do 
Boga, traktują jako bardzo zwyczajną; a przecież po­
mimo zniesienia kary cielesnój isprawnik i pop przez 
dwa dni lud ćwiczyli, aż ten pod rózgami wyrzekł się 
herezyi.

Marszałek gubernialny włodzimierski Ogorew, wraz z 
marszałkizm powiatowym włodzimirskim z funduszów zło­
że nych przez dworzaństwo gubernii na założenie gimna- 
zyum żeńskiego skradli 69,000 rubli. Obydwaj zostali 
aresztowani; pierwszy siedzi w więzieniu a drugi pod stra­
żą w domu prywatnym. Dla czego podobna różnica, do­
ciec nie możemy. Szlachta stara się o zniewolenie rządu 
do zaniechania śledztwa i sprawy, z którćj tylko sromota 
na całe dworzaństwo spłynie. Motyw to doskonały do 
bezkarności wszystkich złodziei stanu szlacheckiego, któ­
rych w Rosyi więcój jak grzybów po deszczu. Pewni je­
steśmy, że rząd przychyli się do tak wiernopoddańczćj pro­
śby, zwłaszcza, że na wszystkich członkach rządu, niewyj- 
mując nikogo, ciążą podobne zarzuty. Toż jeszcze Bulha- 
ryn pisał, że kraść jest najwięcćj używanćm słowem posił­
kom ćm w Rosyi. Drugićm podobnćm jest łgać, ale to w 
najzupełniejszy monopol zajęły dzienniki moskitwskie, 
zastępując całkowicie czytającą i nieczytającą publi­
czność.

Jak piszą z Razania, adjutant przy dowodzącym re-

Kędy wzgórek, to i dwórek,
Kędy wioska, tam i woda.

Słowa te naszego wieszcza stósują się w całćm swo- 
jćm znaczeniu także do Mazurów ; Mazur lubi mieszkać 
nad wodą — a tego żywiołu jest tam dosyć; wioski jego 
i miasteczka, składające się zwykle z jednćj często bardzo 
długićj ulicy, leżą nieomal wszystkie nad jeziorami i nie­
raz okrążają one wieńcem nie jedno jezioro. Chatki dre­
wniane słomą pokryte — bo drzewo niezbyt drogie — nie 
wysokie, ale szerokie; okienka małe; w izbie piec ogro­
mny, bo zimy bywają długie i silne i przy ścianach i na 
ścianach i pod sufitem zgromadza się wszystkie statki do­
mowe. Zamożność i dostatek są rzadkie, bo Mazur ubegi 
a ziemia jego to piast k nie bardzo urodzajny. Gospodar­
ność i oszczędność u niego nie wielka. Budynki gospo­
darskie małe a inwentarz nędzny. Konie są małe, chude, 
długiemi włosami obrosłe, ale dosyć wytrwale; woły i kró­
wki małe i nędzne a owce, gdzie takowe mają, są swojskie. 
Na lekkich swych gruntach produkuje Mazur perki, tatar­
kę i żyto ; rzadko owies i jęczimień.

W miastach zaś Mazur stanowi proletaryat rzemieśl­
niczy, co z ciągłą biedą i niedostatkiem walczy i zarazem 
klasę robotników wszelkiego rodzaju i służących.

Wiele obyczai mazurskich jeszcze ma czysty, polsko- 
słowiański charakter; jak wszędzie u nas, tak i tam od­
bywa się okrężLe po ukończonych żniwach. Skoro ostatni 
snopek zwieziono, wieśniacy stroją siebie, kosy i grabie 
w kwiatki i wieńce i idą — przodownica z wieńcem wiel­
kim dla państwa przeznaczonym na przodzie — niby pro- 
cesyą — przyśpiewując piosnki do dworu. Kiedy się tu 
niemu zbliżają, zaczynają ową pieśń, którą od Bugu do 
Odry, od morza Bałtyckiego do Karpat usłyszysz-:

plon niesiemy plon 
naszym państwem w dem itd.

Ske.ro wieniec oddano, chłopcy i dziewczęta na to już 
czychający, zaczynają przybyłych oblew ać wedą,nie szklan­
kami, lecz garnkami i węborkami a widz rozpieszczony 
zręcznie zwijać się musi, żeby nie był zlany do nitki i nie
nabawił się kataru dokuczliwego.

zerwowym korpusie Fiszer-Zukcw skradł skarbowych pie­
niędzy 45,000 i z niemi czmychnął aż do Moskwy, tam 
kilka tysięcy rubli rozdał swćj rozdzinie i przyjaciółkom, 
a kiedy miał dalćj pomykać, schwytany został przez poli- 
cyą w chwili wsiadania na k<dćj petersburgską. Trzeba 
wiedzieć, że adjutant ten był tu pierwszym młodzieńcem, 
kawalerem, Don Juanem, zgoła lwem wszystkich salonów. 
Dowcip jego był nieporównany. Okropne, więc zmartwię-' 
nie rozpostarło się nad miastem tutejszćm, skoro tego świe­
tnego młodziana przywieziono pod strażą i w więzieniu 
osadzono. Cóż on winien biedny, powtarzają prawie wszy­
stkie kobiety ; taki przystojny i dowcipny ! Lepićj byłoby 
ukarać jenerała, że swych poddanych nie pilnuje, wreszcie 
czy on pierwszy i ostatni. Okrzyki te litości najdosadnićj 
malują stopień moralności moskiewskićj. W obec tych ma- 
nifestacyi nie dodajemy z swćj strony ani słowa.

Z Elizawetgradu donoszą: W Nowomirgorodzie od 
lat dwunastu mieszka rodak nasz z Kongresówki, Jan Mie­
rzejewski, który zajmuje się fabryką powozów i karet. 
Człowiek to bardzo pracowity i znający swoje rzemiosło, 
nic więc dziwnego, że przy tych przymiotach i przy braku 
podobnego rzemieślnika w tych stronach doszedł do pe­
wnćj zamożności, w skutek którćj nabył w Nowomirgoro­
dzie trzy domy. W jednym z nich było bióro i mieszka­
nie policyjnego prystawą. Wiadoma rzecz jak policya 
obchodzi się z cudzą własnością. Mierzejewski, broniąc 
od ostatecznćj ruiny swą własność, wymówił mieszkanie 
prystawowi. Ale z policją moskiewską nie łatwa sprawa. 
Zaledwie bowiem wymówił dalszą dzierżawę domu, a na­
tychmiast pry taw zażądał od niego złożenia paszportu. 
Mierzejewski stosownie do przepisów złożył dowód poczto­
wy, iż o prolongacyą paszportu udał się do władz Kongre­
sówki. Nic to nie pomogło ; został przyaresztowany i eta­
pami jako włóczęga do Elizabetgradu odesłany, gdzie ty­
dzień cały w więzieniu z łotrami przesiedział, dopóki żona 
jego nieznalazła tu poręczycieli, na rękojmią których wy­
puszczony został z zatrzymaniem go jednak w tutejszćm 
mieście aż do nadejścia paszportu z Królestwa. Poprze­
dnio, przed zatargiem z prystawem, nikt go się nie pyt;»ł 
o paszport; ztąd więc łatwo się przekonać, jak niebezpie­
cznie ządzierać lub upominać się o swą własność, bo lada 
kacyk możć i majątek bezkarnie zrujnować i wolność naszą 
ścieśnić. Taki to piękny kraj ta błogosławiona Rosya.

FRANCYA.
# Paryż, 10 października. W sprawie wschodnićj, 

która w ostatnich dniach znowu poruszoną została, stoi p. 
margrabia zupełnie po stronie Turcyi. Etendard, pismo 
z góry inspirowane, zamieścił jednakowoż przed kilku dnia­
mi dość pochlebne uwagi dla rządu rumuńskiego. Z tego 
powodu rozpisuje się dzisiaj Constitutionnel, podają­
cy często ucho opinii ministerstwa spraw zagranicznych, 
następnie: „Niektóre dzienniki donoszą, że pan Kreczule- 
sko odjechał ztąd do Bukaresztu i to z nie dwuznacznemi 
dowodami, że państwa gwarantujące życzą Rumunii jak 
najlepićj, mianowicie Francya, któraby nigdy nie dozwoli­
ła, ażeby Turcya miała w czćmkolwiek nadwerężyć jćj nie­
podległość. Sądzimy, że panu Kreczulesko nikt tych do­
wodów nie złożył, i że doniesienia te są mylne, bo prawie 
w kaźdćm ich słowie znajduje się fałsz. Reprezentant ru­
muński nie zawiązał tu prawie żadnych stósunków z mini­
sterstwem spraw zagranicznych. Jeżeli się nie mylimy, to 
pan Kreczulesko od kilku miesięcy nie widział margrabie­
go Moustier, nie mógł zatćm żadnych odbierać od niego 
zapewnień. Zresztą zdaje nam się, że pan Kreczulesko 
dobrze się tu na miejscu poinformował i będzie wiedział, 
co powiedzieć swemu ministrowi panu Bratiano, że rząd 
francuski nigdy się nie zgodzi na jego politykę. Interes 
Francyi w niepodległości Rumunii musi się osłabić, jeżeli 
rząd rumuński będzie się kierował ciągle przeciwnemi za­
sadami. Państwa gwarantujące oddalają się coraz więcćj 
od kraju, który wręcz przeciwne przyjął zasady, a który 
powinien się względem nich poczuwać do pewnćj wdzię­
czności. Co się tyczy Turcyi, dla którćj Rumunia miała 
służyć za przedmurze, to dostała się ona w zupełnie prze­
ciwne położenie i stała się więcćj jak od roku ofiarą zuchwa­
łych i potępienia godnych zamachów, które były przygoto­
wywane pod okiem Rumunii, na ,ćj terytoryum i nie śmie­
my sądzić, czy nie przy jćj współudziale. Nie Turcya zatćm 
Rumunii zagraża, ale Rumunia Turcyi. Turcya może li­
czyć na państwa zachodnie, które uznają jćj umiarkowanie, 
które słuszność jćj sprawy jeszcze więcćj podnosi. To bę­
dzie pan Kreczulesko mógł oświadczyć swemu rządowi 
i jeżli uda mu się zwrócić rząd swój z dotychczasowćj dro­
gi, będzie sobie to mógł poczytać za zasługę.“

Constitutiionnel mówi jak zwykle z pewną iro­
nią o wypadkach hiszpańskich mianowicie o ostatnich 
uchwałach rewolucyjnćj junty. Prévost-Paradol wystóso- 
wał iist do Patrie, która donosi, że i on nawet 
znajdował się w orszaku, który towarzyszył królowćj Iza­
belli w Biarritz do Pau. P. Prévost-Paradol pisze, że się 
wprawdzie znajdował na dworcu kolei żelaznćj w Biarritz, 
kiedy Izabella przybyła, ale o towarzyszeniu jćj wcale nie 
myślał. Patrie zrobiła przytem uwagę, że członek Insty­
tutu chciał się przypatrzyć upadkowi dynastyi. Na to od- 
wiada Prévost-Paradol, że niepotrzebował szukać tego

Jak w Piusach Zachodnich, tak i na Mazurach by­
wają te same zwyczaje przy weselach. Już długo przed 
ślubem drużba w niedzielnym ubiorze, przybrany w wstą­
żki czerwone, białe i niebieskie, często i w szarfy, wyjeż­
dża konno do kmoirów i sąsiadów całćj okolicy, aby ich 
na wesele zaprosić. Pcdezas zaprosin drużba z konia nie 
zsiada a kiedy domek nie za niski a drzwi dosyć wysokie, 

i to konno wjeżdża do izby, aby tam poselstwo swoje odpra­
wić. Drużba do zgromadzonych wierszem przemawia,któ­
ry zwykle się zaczyna od tych iłów: ,proszę, proszę na 
wesele“ i w którym on przedstawia, jakie przyjęcie zapro­
szonych oczekuje, jaka oblubienica łedna, a kaw; ler jaki 
hojny, że piwa i wódki podostatek a że muzycy czyli mu­
zykanci, jak tam mówią, aż z pod Królewca. W dzień 
ślubny państwo młodzi z drużbami i swatami — wszyscy 
kwiatki mi, wieńcami i wstążkami przystrojeni — bryczka­
mi jadą do kościoła ; poprzedza ich dv oje drużbów pstro 
wystrojonych, którzy dzikiemi wy krzykami państwu mło­
dym drogę torują. Po ślubie następuje suta biesiada czyli
gody a potćm tańce, co czasem trwa kilka diii.

Co mię nie mało zadziw iło, jest to, że ^niektórych oko­
licach dotąd się zachowuje czysto polski a katolicki obrząd 
koh ndy, choć Mazuro wie już przed wiekami św. kościół 
katolicki porzucili i do nauki Marcina Lutra się przyłą­
czyli. Jak w Prusach Zachodnich tak i tutaj odprawia się 
ten obrząd przez pastora i organistę w czasie Nowego roku 
do Wielkićjnccy.

Kiedy minister oświecenia p. i übler w znanćm swo- 
jćmi rozporządzeniu z dnia 24 łisiopada r. 1865 względem 
szkół elementarnych polskich w Prusach zachodnich 
i wschodnich rozróżnia język polski i mazurski, jakoby 
osobne języki, baidzo pan minister się myli, dając nam 
dowód nowy, jak mało nawet najwyższe władze pruskie 
obeznane są z naszemi stósunkami a jak dalecy w ogóle 
Niemcy są od tćj gruntówności wiedzy i dojrzałości sądu, 
z których tak radzi zawsze się chełpią. Język mazurski 
to nonsens — bo takiego niema; że polskim językiem 
Mazury mówią, najlepszym jest tego dowodem każda ksią-

Biarritz, bo takie widowiska daje Francya od czasu ■ wojs 
czasu w samym Paryżu. u yj]1{je j

WŁOCHY.
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# Florencja, 9 października. W tutejszych kok,« atrzj 
politycznych obiegają dwie wiadomości, których prawfc nv do 
wości zapewnić wprawdzie nie można, które wszakże t Vman<Jor 
ogólnie tu są rozszerzone, iż w każnym razie zasługi^¡nisyi 
się zdają na wzmiankę. Twierdzą tu bowiem, iż z Hisz® 0 w z'' 
nii nadeszła tu deputacya i ofiarowała księciu Amadeus^jotrch| 
wi, d’Aosta, drugiemu synowi Wiktora EmanuehLgae 
kandydaturę do tronu hiszpańskiego. Książę od powiedział się 
miał deputacyi, o którćj nie wiadomo, zkąd odebrała' 
dat podobny, że tćm mnićj dać może pewną odpowie * a 
ponieważ detronizacya pauującćj dynastyi nie została jes. ' 
cze urzędownie ogłoszoną. "i®8

Drugą wiadomością jest, że gabinet tutejszy na piei^10-3’ 
wsze doniesienie włoskiego posła w Paryżu, kawalera X;en’u -j 
gry, iż wygnana hiszpańska familia królewska zanjyj^* 1^ 
stale osiedlić się w Rzymie, kazał posłowi swemu zwróci^?’, i 
uwagę rządu francuskiego na niedogodności, jakieby pob^osie 
tej gałęzi Burbonów w Rzymie mógł mieć dla Włoch, 
bardzićj, że przy bogatych środkach finansowych’ kP„nn
kie posiada wygnana hiszpańska familia królewska, i
notorycznie nieprzyjaznych królowćj Izabelli przeciw *
chom usposobieniach spodziewać s^ę należy, iż agitacji“0} 
burbońska we Włoszech południ owych ponowiłaby ¿aza 
z podwójną siłą. Posłowi przeto polecono, aby prosiłrzaj, r7e 
francuski, iżby w imieniu Włoch, nie mających w Rzym), 
urzędowego reprezentanta, zaj rotestował przeciw przesw 0 WS}
dleniu się wygnanej hiszpańskićj familii królewskiej Q ßje"■ma1 

belnsze

usposobienia królowćj Izabelli, okazuje się z pisma pary, 
skiéj Liberté, w którćm dziennik ten donosi o wiadomo,n 
ści, ręcząc zarazem za jćj prawdziwość, we względzie Wnpow- 
rćj rozmaite już od tygodni kilku obiegały po Włoszech pa 
głoski, choć może nigdy nic pewnego o tćm nie dojdzie dJ Ma(jr 
wiadomości publicznćj, ponieważ interesowanym za-irytu < 
leżyć musi na tćm, aby cała sprawa pozostała w tajenmiL:Łcii 
cy. Liberté pisze: „Gdy książę Girg. nti żenił się z 
fantką Izabellą, polecił mu dostojny brat jego, aby z dwo-^andfe! 
rem madryckim rozpocął rokowania we względzie restaJL^y- 
racyi, o którćj marzą już od siedmiu lat w pałacu FarnesijjiSęerg

Rzymu i żeby zapobiegł temu ile możności.
Jak rzeczywiście nieprzyjaznemi dla Włoch

rezydencyi byłego króla neapolitańskiego, i o którą be¡'ata wyustannie się ubiegają. Rokowania te udały się równiepo^ ¡3 ) 
myślnie jak prędko i spisano traktat, który królowa ja-ze]anei 
najchętnićj podpisała a którym zobowiązywała sięHiszpa^u;e Zu 
nia posłać Franciszkowi II 30,000 wojska, które w stóso-. ¡¡¡a(p 
wnćj chwili miały być rzucone na wybrzeże sycylijskimi,^,
Z pomocą siły tćj wojskowćj spodziewał się były król nej'epsza
apolitański, któremu małżonka jego, królowa Marya 
dodawała w tćj mierze ducha, odzyskać znowu królestw^u z 
swoje. Dwór madrycki zresztą, który nigdy nie żywił g&"]g2(} 
rących sympatyi dla jedności Włoch, byłby w każdym ra^nig 
zie poparł usiłowania Franciszka II, skoroby było przyszłfroma(j5 
do owego: Alea jacta est a owe 30,000 wojska były wylą-^rći 
dowały na wybrzeżu neapolitańskićm. Pian ten musiał sij, to ji 
uśmiechać królowćj hiszpańskićj; tymczasem postanowiono^ pOp 
jednak w pałacu Farnese, dla zapewnienia planowi temii0 Wyd 
powodzenia, w porozumieniu z ultramontańskiemi mocar- ¡¡¡a(j 
stwami w Rzymie zawezwać współdziałania Jezuitów, któ-.yr|{Ug 
rzy na dworze madryckim wielkie mają wpływy. Czcigodnego 1 
ojcowie mieli pomiędzy innemi i p. Marfori w swćm rękię^o, 
P. Marfori był zupełnie do ich dyspozycyi i on to rzeczy^ 9 bi 
wiście dopomógł do zawarcia przeczonego traktatu.“ wsp 

Jenerał Cialdini, który w dawniejszych latach byflucyi. 
przez dłuższy czas w służbie hiszpańskićj i Hiszpankę mapnćj ji 
za żonę, chce podobno w skutek zaproszenia dawnego to-e—— 
warzysza broni, jenerała Prim, udać się do Hispanii 
a w tutejszych kolach wojskowych mówią wiele o wstąpię

Króniujego powtórnćm do służby hiszpańskićj. •owa<Donosiliśmy czasu swego o tćm,że policya tutejsza odkryła-,?' towielką bandę fałszerzy, która trudniła się fabrykacyą w 
skich banknotów en gros. Wtedy mówiono tu zarazem o su■ *8 D 
mach bajecznych fałszywych banknotów,obiegających pokrój ,c 
lestwie. Na czele bandy tćj stał deputowany Genero, któr, 
w krótkim czasie z ubogiego człowieka stał się milionerem,®011 
Aresztowano go naturalnie i stawiono przed sąd, a teraronw 
rozeszła się nagle wiadomość pewna, że Genero dostał pow 
mięszania zmysłów i że z więzienia odprowadzony zostać”’ Jei 
do domu obłąkanych. Nie odbyło się tu przeto bez zja-1®0r 
dliwych komentarzy tćj nagłćj choroby a to tćm mnićj!( "r® 
ponieważ nagle zbiegli z więzienia w sposób dotąd niewy-i . 
tłómaczony dwaj główni jego towarzysze, których śladu do|™.ie 
tąd odkryć nie zdołano, tak że wielki ten proces fałszerzy^1’ 
zapewne będzie musiał byćjumorzony. [« .

Mémorial diplomatique wspomina o pogłosce,^P 
według którćj kawaler Nigra który za dni kilka udaje sij $
do Florencyi za urlopem, zamierza prosić króla Wiktori,
Emanuela o zwolnienie go z urzędu nadzwy czajnego 
w Paryżu. „Powodem, — dodaje Mémorial, — jaki zll’e'tnocz(
wolił kawalera Nigrę do życzenia tego, ma być ważni.tidacsprzeczność pomiędzy osobistćm jego przekonaniem a in-, j 

Menabrea bezustannie przesyp
kawaler Nig»ul-ia

strukeyami, które mu hr.
Gabinet florencki obstaje przy tćm, aby i taponowił kroki swoje, by doprowadzić nareszcie do wyco\Mę na

' któr
żka mazurska niemieckiemi literami drukowana, ba, nawetgjaj0 
i ortografia w nićj jest czysto-polska. Wiadomo każdenflh zn< 
z nas, że wymowa braci Mazowszan i Mazurów nieco odyCzn, 
mienną jest od wymowy Wielkopolan; ale ta różnica sta-tnaCy 
nowi właśnie to, co mazurzeniem zwykle nazywamy, i poici i j 
lega głównie na tćm, że spółgłoski podniebienne „cz, fyojesi 
ż, dż“ przechodzą w syczące , c, s, z, dz“ i że płynna sp<%stk 
głoska „rz“ także przechodzi w „z“. niesl

Inne różnice, które jeszcze zachodzą, mają swój poya usj 
czątek ztąd, że Mazury granicą wykluczeni od wspólnćja pri 
nam ojczyzny, od wieków już żyją pod wływem obećj na’tacyj 
rodowości, pod wpły wem obcego języka. Dziwem więa P6) 
nie jest, że w takim razie język naprzejmowsł dużo obcy w pc 
w swój skład wyrazów, i że w takim przypadku i wymo«*iskić 
się trochę zepsuła. Tak naprzykład razi najbardzićj pol'ftięr 
skie ucho „eh“ z niemiecka wymawiane; „n i“ wymawia di 
się zawsze „mni“, np. mniłość; „ł“ czasem zupełnie,ab 
w ustach mówiących niknie, czasem je jak „u“ lub,/ f. 
wymawiają np. mniuje-miłuję; svysys-słyszysz; „a“ ®iodki 
w wielu okolicach brzmienie „e“ lub „a“; „e“ zaś prawieidłuj 
wszędzie brzmienie „ć" lub ,,y“; „ę“ wymawia się nieomabyi n 
regularnie jak „in“, w zakończeniach zaś jak „e“, np-es, 
binde-będę; nosowe ,.ą“, skoro stoi na końcu, brzmi z^ioloi 
pełnie jak „0“. ®ari

Literatury Mazury właściwie nie mają, bo wszystkOitdj' 
co u nieb się pojawiło, jest treści religijnćj i pisownią pol-zpai 
ską pisane. Cały zapas więc książek, które zwykle w ręk" Lo 
Mazura się znajdują, składa się z biblii, która jest tylnia 
przedrukiem edycji gdańskićj z roku 1632, z kancyonaWycl 
i z kalendarzyka, któren p. Giersz, radzca miejski w mi*'^ s 
stoczku Leeu od niejakiego czasu drukiem wydaje. KaB'M) 
cyonał jest to liczny i bogaty zbiór pieśui kościelnycMrzi 
tak własnych utworów jak i tłómaczeń. O autorach tyc» Lo 
pieśni szacowną zdał sprawę pan profesor Kuehnast dzi^o, 
w Kwidzynie, w rozprawach po polsku pisanych i w pro-ow 
gramach gimnazyum raściborskiego (Rastenburg) drukie® e p 
ogłoszonych.

(Dokończenie nastąpi).



3
su ■ wojsk francuskich z Rzymu. Poseł włoski zaś uważa 
*J Ikie podobne zabiegi za bezskuteczne, dopóki Włochy 

^heda w stanie dać stanowczych gwarancyi dla utrzyma- 
papiezkiego, który rząd francuski zdecydowany 

)} ^ ^ltrzyi118^ ’ wspierać w każdy sposób.“ Z drugićj 
^„„donoszą. ztąd do Gazzetta Pieraontese, że 

Barboiani udał się z Florencji do Paryża w wa-
n ,, ,• mjsyi, będącej wedle mniemania tu rozpowszechni 
3,^ związku z ewakuacyą Rzymu. — Italie donosi, 
as%°ntychczasowy poseł hiszpański przy dworze włoskim 

’ je Rosas opuścił wraz z familią swoją Florencyą 
się do Paryża.

HISZPANIA.
iedj ńgence Havas opisuje następnie wjazd jenerała 
jes^nja do Madrytu: „Na godzinę 1 ’/a zapowiedziano wjazd

Pift.
. a Wszystkie kompanie gwardyi narodowéj, w połą- 

'■‘eriii z deputacyami akademików, robotników i sierót,
NiGapiły naprzeciw niemu. Włosi wystąpili z liczną or

'yśfctrą, Francuzi zebrali się także w osobne grono i przy 
róMosje muzyki zaśpiewali marsyliankę. Cała droga pro- 
'°tózaca do dworca kolei żelaznśj i poboczne ulice były 
%elnione tysiącami ludu; liczono zgromadzonych na 
jíjOOOO. I'rim nie jechał na czele swego sztabu, ale po- 

Pr4d niego, otoczony żołnierzami i ludem. Przybywszy 
*Vl¿ gobernación (gmach ministerstwa spraw wewnętrznych) 
ac^azał się dopiero ludowi na balkonie w towarzystwie 

Tirana, którego uściskał przed zgromadzonym Lidem. Do 
rzĄu przemówił kilku tylko słowy: , Precz z Burbonami! “ 
y^ tolud odpowiedział hucznemi oklaskami. Naraz za- 
esiti wszystkie orkiestry, jakie się na placu znajdowały 
í Ü Riego. Chwila była podnosząca; mężczyźni rzucali 

nelusze w górę, kobiety powiewały chustkami, radość 
ogólną. O godzinie 7 udał się Prim po swego pa- 

>arJk przed którym przedefilowała cała ludí ość zgroma- 
)m5na z muzyką. Prim był bohatei em dnia owego.“
te Powyższe wiadomości uzupełniamy najnowszemi te-

i(k Kadry:, 11 października. Junta upoważniła mera 
za;drytu do przedsięwzięcia na rzecz ludności robót melio- 

mpi;yjnych. Na pożyczkę municypalną podpisano 500,000 
z Mpków. Zniesienie rady stanu ma wkrótce nastąpić.

Cardowa, Dulce i Echague mianowani zostali 
m dyrektorami piechoty resp. jazdy i inżenieryi. 

leSfinisterstwo publicznego nauczania zniesione zostało, 
be-jjta wydała do mieszkańców Madrytu odezwę, ażeby w 
ep«-iu 13 bm. uczestniczyli uroczystości pogrzebowćj roz- 
j^zelanego w Montoro deputowanego Vallin. Wszędzie

zPa'iuje zupełna spokojność.
óso' Madryt, 11 października. Wiadomość, że margrabia 
5^evaliches umarł, jest bezpodstawna ; stan jego zdrowia 
l ue'epsza się podobno. Mówią na pewno, że margrabia 
^Wiehes w dniu swego przybycia miał rozmowę przyja- 
^Wllską z jenerałem Serrano.

g» Madryt, 11 października. Jenerał Topete objął spra- 
ra' ministerstwa marynarki. Dziś po południu odbyło się 

Powadzenie zwolenników stronnictwa demokratycznego, 
'yh'ktôrém Orense, Garcia, Lopez i Figueras przemawiali, 
ł s% to jak i inne zgromadzenia demokratyczne przyrzekły 
i°M,d popierać. — Wybrany nowy burmistrz Madrytu p. Ri- 
em«.o wydał manifest do mieszkańców.
lCar‘ Madryt, 12 października. Wczoraj odbyło się znowu 
Wyrkusie Rivas zgromadzenie stronnictwa demokraty- 
odaiægo, którego przebieg był spokojny. Miano kilka dość 
Siarkowanych mów i przyjęto jednozgodnie uchwaloną na 
czï'iu 9 bm. przez przywódzców stronnictwa uchwałę, ażeby 

id wspierać, jeżeli ten pozostanie wiernym zasadom re-
Mucyi. Nad wnioskiem p. Orense nie głosowano dla spó- 

i maDnéj już pory.
) tO.jg-JBSgJŁg. I' • ...'.U.J OT..., !L L, "t1.. u,

> . Telegramy.
Królewiec, 12 paździerznika. Zarząd kolei wschodniéj

r,,j^owadza z dniem 15 mb. zniżenie taryfy (według klasy 
«V towarów z lanego żelaza, towarów żelaznych, jako

, gj.ia nieopakowanych iub słomą obwiążanych części ma- 
które rrte wyłącznie lecz głównie składają się z lanego

tól, kutego żelaza.
reH Monaster, 12 października. Według otrzymanych 
era,domości powróci tu z Vechta monasterski biskup Jan 
p0.zy w końcu tego miesiąca; zdrowie biskupa, jak zarę- 

>sta)i^’ zadowalniające, dla czego wszystkie wiadomości 
zja.i’g° rodzaju nie mają podstawy.

ni^ Drezno, 12 października. Pruski następca tronu 
3WJ-17,2 małżonką udał się dziś przed południem w towa- 
id»^æ saskiéj pary krôlewskiéj i książęcych osób do 
erZjlnii, a ztamtąd na zamek Moritzburg, gdzie będzie 

ad. Wieczorem o pół do siódmćj odjadą wszyscy go-
>sce,B l’Pską koleją żelazną do Darmstadt, a królestwo sascy 
3 sij,rbcit ua zamek Weesenstein.
tors Stuttgart, 12 października. Staatsanzeiger für 
osłfr?,te mb er g donosi o zawarciu traktatu, dotyczącego 
.¡jjMnitwo-niemieckiéj komisyi fortecznéj, i dodaje, że 
i2nall?2cze^Dæ zawarto traktat, według którego przerwana 
1 ifl'K ruci}Ome>’° majątku fortecznego wkrótce znów 
¡yla, te rozpoczętą. Miejsce, gdzie się rzeczona zbierze
igraPisya, Die jest jeszcze wiadomćm.
v°c0Jraga, 12 puździernika. Wczoraj po południu odby- 

na przedmieściu Smichowie większe zbiegowisko lu- 
. «óre wkroczeniem władzy zbrojnéj rozpędzone być 
siało; kilka osób odebrało rany; wieczorem spokojność 

en, a znów przywróconą. Dnia dzisiejszego wydał prowi- 
ysczny namiestnik, feldmarszałek porucznik Koller pro- 
sw-ffiacyą, w któréj wzywa ludność do utrzymania spokoj- 
pici i porządku a równocześnie oświadcza, że zadaniem 

i n’°Jest przywrócenie prawnego porządku i przytłumienie
PW!Mkich wybryków, w razie potrzeby nawet orężem, 

westnik wypowiada przytém nadzieję, że po nastąpio-
P ? uspokojeniu umysłów droga oporu zostanie opuszczo- 

,n , przeprowadzoném porozumienie na podstawie kon- 
na-tacyjnéj.’

tV1\ ^6rí*) 11 października. France, mówiąc w arty- 
wa irfd „Odroczone zobowiązanie“ o ostatnićj

■ ffi°*ie trono"ój, oświadcza: „Tak sens jak i 
dosłowne pragskiego traktatu są za pojmowa- 

łniep ti,u“sk’óm.“ Artykuł kończy się słowy: Francya pra- 
v«’abN rezultat prusko-duńskich rokowań był zadowi lnia-

’niaodi;' trz^man7e Łd)ecne8° stanu rzeczy w Szlezwiku jest 
iwicdłi t przykry'ch stósunków, które ustać powinny. — 
„te euips przesłał komitet francuski dla emancy- 
np-es 70ltjików prowizorycznemu rządowi w Madrycie 
zU'oío • ¿adczaŃcy się za oswobodzeniem niewolników 

barach hiszpańskich. — Giełda madrycka była wczo- 
tkOtféi * Z° oburzoną w skutek rzekomćj depeszy, według 
nol-zuan^8, kuka oświadczyć miała odłączenie swoje od
•eku Lima’ futorów fałszywćj tćj depeszy uwięziono, 
vlkoiia /n ’ 1 października. Dzienniki z Nowego Jorku 
iftlurych ? września zawierają doniesienia z Peru, według 
i,.i9“.trW’ają tam jeszcze rabunki a trzęsienie ziemi aż 

'an-")0O b ?aia czuć siS zdawało- w samym Ekuadorze 
vcb,orzon , straciło żJ’cie. W miastach amerykańskich 
' cj, Ln a kotnitety celem niesienia pomocy.
dzi^co?’ 11 października. Komisarzom rządowym po- 
Dro-<hv * By natychmiast zajęli się wypracowaniem pro- 
¿e®:e nj względzie stósunków dzierżawnych w Irlandyi,

e ‘edłożone być mogą przyszłemu parlamentowi.

Sejm prowincjonalny.
* Poznań, 12 października. Na czterogodzinnym, o go­

dzinie 10 z rana przez marszałka zagajonem posiedzeniu dzisiej- 
szem załatwiły zgromadzone stany, po wynurzeniu z strony prze­
wodniczącego nadziei, iż z środkiem przyszłego tygodnia sejm 
prawdopodobnie będzie mógł być zamkniętym, oraz do odczytaniu 
1 przyjęciu protokółu z przeszłego posiedzenia, liczny szereg na 
porządku dziennym stawionych spraw, prócz jednój, którą z po­
wodu nieobecności referenta, do następnej sesyi plenarnój odro­
czono.

Pierwszy przedmiot dotyczył zarządu funduszów w Kościa­
nie referatu pp. Radońskiego i Cleemann. Zgromadzenie przy­
jęło wniosek wydziału, aby wykaz tych funduszów w biurze się 
znajdował, celem dania sposobności deputowanym poinformowania 
się o jego stanie. Projekt rządowy, aby pensye urzędnikom przy 
domu poprawy, wedle normy, jakiej rząd się trzyma, podwyższyć, 
wydział poparł, a sejm przyjął nie licząc jednakże podwyższenia 
od 1 stycznia 1868 r., jak sobie rząd życzył, lecz od 1 stycznia 
1869. Stósunek podwyżki jest z 350 na 375, z 325 na 350 z 290 
na 300 itd.

Projektu rządowego, odnoszącego się do umieszczenia oso­
bnego księdza protestanckiego dla protestantów przy instytucie 
w Kościanie z roczną pensyą 500 tal. oraz wynagrodzenia za mie­
szkanie 75, ani wydział, ani sejm nie przyjął, uważając opiekę 
duchowną, jakiej dotąd z strony pastora kościańskiego p. Buchholz 
doznawali, jako zupełnie wystarczającą. Panu Buchholzowi zaś 
podwyższono pensyą o 100 tal., tak że rocznie 300 tal. pobiera. 
Na podwyżkę pensyi dyrektorowi zakładu z 825 na 900 tal. nie 
zgodził się sejm, podniósł ją przecież do 850 tal.

Cyrulikowi i nocnemu stóżowi w Owińskach, z których-ka­
żdy przy instytucie lat 25 wiernie swe obowiązki pełnił, postano­
wiły stany dać gratyfikasye, pierwszemu 100 talarów, drugiemu 
50 talarów.

Deputowany b. major Tresckow zdaje sprawę z procesu ab- 
luicyjnego, tyczącego się drzewa, jakie fiskus instytutowi w Owiń­
skach dawać obowiązany. Po wyrokach, na korzyść instytutu za­
padłych, poszedł fiskus do instaucyi ostatniej.

Czwarty wydział przedstawił przez referentów pp. Rożno­
wskiego i Buchbolza kilka petycyi, jakie pogorzelcy, którym z roz­
maitych powodów wypłaty sumy asekuracyjnej ’ odmówiono, do 
sejmu o wypłatę zanoszą.

Prócz jednej uwzględnił sejm wszystkie; w jednym zaś 
przypadku miasto żądanej sumy wyznaczył poszkodowanym 1000 
tal. z względów słuszności. Po ogłoszeniu porządku dziennego 
solwował marszałek sesyą o godzinie 2 z południa, wyznaczając 
przyszłe posiedzenie na środę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* ¡"oznań, 13 października. W Szczecinie wychodząca 

Ostsee Ztg donosi pod dniem 10 bm. o następującym nieszczę­
śliwym wypadku na kolei żelaznej: Na dworcu kolei żelaznej 
w Krzyża zetknął się dziś z rana pociąg osobowy, przybywa­
jący z Berlina, z pociągiem towarowym, idącym do Berlina, przez 
co 4 do 5 wagonów zostało zdruzgotanych a jeden z urzędników 
kolei żelaznej pokaleczonym. Komunikacya na kolei została na 
pewien czas przerwaną, tak że pociąg osobowy, przybywający 
z Wrocławia,. tak długo wstrzymano, iż takowy dopiero równo­
cześnie z pociągiem z Kóslina do Starogrodu przybył.

— Administracyą urzędn landrata w powiecie chodzieskim, 
opróżnionego przez powołanie dotychczasowego tamtejszego land­
rata pana Kehler w charakterze radzcy ziemiańskiego do rejencyi 
w Kwidzynie, powierzono tymczasowo asesorowi rejencyjnemu 
Bankę z Bydgoszczy.

— * W Dzielicach w powiecie krotoszyńskim obchodził, 
jak nam donoszą ztamtąd, nauczyciel Robert Fenig dwudziesto­
pięcioletnią rocznicę swego na tejże posadzie urzędowania. W dniu 
uroczystości zgromadzili się w szkole tamtejszej ksiądz proboszcz 
Beizert z Rozdrażewa, jako inspektor szkoły, nauczyciele z są­
siedztwa, dozór i dzieci szkólne. Nauczyciele odśpiewali, umyśl­
nie do tćj uroczystości ułożoną pieśń na cztery głosy; potem prze­
mówił ksiądz inspektor po polsku a nauczyciel Burkert z Kroto­
szyna po niemiecku, w końcu nauczyciel Bolewski z Rozdrażewa 
wręczył jubilatowi zakupiony ze wspólnych składek odpowiedni 
upominek.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia ' 14 października,
Kalista Papieża; w kalendarzu słowiańskim D zierzymira. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 23, zachód o godzinie 5 mi­
nut 8. Nów księżyca dnia 16 października o godzinie 12 mi­
nut 9 po południu. ,

Dnia 14 października 1577 roku rozpoczęto prace około 
oczyszczenia rzeki Bugu; — 1683 Jan Sobieski pod Grauem; — 
1809 traktat w Wiedniu powiększa księstwo Warszawskie.

(t) Z nnił Orli, 9 października. Jakie częstokroć? nie­
szczęśliwe skutki w ogóle z ognia, wzniecanego przez pasterzy, 
po polach i łąkach podczas jesiennej pory pasących bydło, a oso­
bliwie wśród tegorocznej posuchy, powstają, świadczy o tern na­
stępujący smutny wypadek z okolicy naszej. Na samem pograni­
czu Szląska, o milę drogi od miasta Jutrosina na południe leży 
wioska Jeziora, po za którą ciągną się od strony wschodnićj dość 
znaczne bory, a za temiż rozlegają się obszerne łąki torfiaste. 
Dnia 26 września br. paśli pasterze po południu, jak zwykle, na 
tychże łąkach bydło. Z rozpusty nałożył sobie chłopiec od go­
spodarza Wawrzyna Hadryś z Jeziór na tychże torfiastych łąkach 
ogień, w którym zamyślał z sobą na pastwisko pokryjomu z domu 
wzięte kartofle upiec i takowe wspólnie z innymi pasterzami 
tamże, jako łakocie, pożywać. Gdy się ogień rozpalił i zarzewie 
u spodu było obszerne, w którćm już i kartofle się znajdowały, 
natenczas około ognia rozpoczęła się i darnina tlić i palić, 
i chłopcu, chcącemu wybrać z zarzewia upieczone kartofle, nie- 
dozwoliło gorąco, ze zapalenia się torfu około ognia powstałe, bli­
żej do ogniska przystąpić. Dni następnych spostrzeżono ogień 
znaczny, któremu właściciela łąk, poczęści gospodarze z wsi J. 
i Sz., pomimo surowego nakazu policji, niechtieli natychmiast dla 
zniszczenia sobie łąk przez kopanie rowów położyć tamy. Ogień 
z torfu, w skutek panującej posuchy, wzniecąoy obecnie silnym 
wiatrem, okropnie się rozszerzył i zamienił kilka morgów łąk tor­
fiastych w popiół. Wczoraj, gdy już znaczna ztąd szkoda i strata 
powstała, jak się dowiaduję, wzięto się dopiero spiesznie do ra­
tunku, kopiąc w około rowy głębokie, aby tamę położyć już od 
dwóch tygodni trwającemu podziemnemu, coraz bardzićj się sro- 
żącemn pożarowi.

M. Ze Sredzk lego, 9 października. Z miasta Środy 
wychodzą trzy żwirówki; jedna przez Kostrzyn i Swarzędz do 
Poznania, druga przez Zaniemyśl do Śremu, a trzecia przez No- 
wemiasto, Jarocin do Pleszewa, Ostrowa itd. Od ostatniej pro­
wadzi o milę od Środy za wsią Brodowem na trakcie nowomiej- 
skim poboczna żwirówka przez Miłosław do Wrześni. Żwirówka 
ze Środy przez Kostrzyn do Poznania wynosi 5‘/2 mil, gdy tym­
czasem miasto Środa oddalona od Poznania o 4 mile. Mieszkańcy 
miasta Środy, Miłosławia, Noweyomiasta i tam dalej na dół mu­
szą więc podczas złych dróg, gdy się chcą dostać ze Środy żwi- 
rówką do Poznania, zamiast 4 zrobić około sześciu mil. Aby za­
radzić powyższej niedogodności, jest zamiarem stanów powiatu 
średzkiego połączyć Środę z Poznaniem osobną żwirówką. 
Lecz zdania w tym względzie są dotąd jeszcze podzielone. Je­
dni przemawiają za budową żwirówki ze Środy do Poznania 
przez Jarosławiec, Zimin, na Robaków, gdzie ma się złączyć ze 
żwirówką kurnicko-poznańską- drugich znowu życzeniem, by rze­
czoną żwirówł ę bud( wać na Kijewo, Pętkowo, pomiędzy Słupią 
a Stróżkami do Kórnika, Odległość ze Śrrdy na Kostrzyn do 
Poznania wynosi, jak to zwyż orzekliśmy, 5’/a mili, ze Środy przez 
Jarosławiec i Zimin na Robaków 4’ą mili, a ze Środy przez Kór­
nik do Poznania także tylko 4>, mili. Odległość więc dwóch 
ostatnich traktów ze Środy do Poznania równa; jednakowoż plan 
drugi połączenia Środy przez Kórnik żwirówką z Poznaniem 
zdaje się więcój przemawiać za sobą i to z tego względu, ze żwi- 
rowka podczas pierwszego planu kosztować będzie powiat średzki 
około 80,000 tal., podczas kiedy miasto Kórnik przy drugim pla­
nie na własne ryzyko ofiarowało budowę żwirówki aż do Środy 
i za to żąda tylko, cd powiatu średzkiego 15,000 tal. Wątpimy 
zatem, żeby powiat średzki li z powodu, by wyłączyć miasto 
Kórnik cd związku wszelkiego ze żw rówką wspomnioną, miał, 
po prrstu powiedziawszy, wyrzucić na wiatr bagatelę 60 000 tal. 
i ztąd jesteśmy pewnego przekonania, że komisya w sejmiku wy­
brana gruntownie zainformuje się o wszelkich interesach w tćj 
sprawie zachodzących, a mając własny interes i korzyść ogółu na 
uwadze, przychyli się do ostatniego planu budowy żwirówki ze 
Środy przez Kórnik do Poznania.

Z polecenia królewskiej dyrekcji górno-szlązkiej kolei że- 
laznćj rozpoczęto w powiecie naszym około Pobiedzisk prace do 
kolei żelaznej poznańsko-toruńsko-bydgoskiej, których przewodni­
ctwo aż do dalszego poruczono królewskiemu budowniczemu ko­
lei żelaznej p. Suche. Również i ziemia potrzebna do wybudo­
wania tejże kolei, o ile linia powiat nasz przerzyna, obustronnie 
brózdami odgraniczona. W skutek tego wzywa radzca ziemiań­
ski naszego powiatu mieszkańców średzkiego, a szczególniej po- 
siedzicieli gruntów w powiecie, aby panu Suche i przydanym mu 
do pomocy osobom w przedsięwzięciu potrzebnych robót prze­
szkód nie stawiali i do oznaczania linii wystawionych wiechów 
i slupów stacyjnych itd. nie naruszali, również by się wstrzymali 
od wszelkiego obrabiania i obsiania linii obustronnie brózdami 
ograniczonej.

Były komisarz policyjny p. Kliem w Poznaniu, któremu po­

sadę pobórcy powiatowego w Środzie na próbę powierzono, został 
w swym urzędzie finalnie zatwierdzonym.

Tygodnik Powiatowy dla powiatu średzkiego donosi, że na 
zasadzie paragrafu 11 prawa, tyczącego się zarządu policyi z dnia 
11 marca 1850 r. winny wszelkie fury do wożenia ciężarów prze­
znaczone, czy są naładowane lub nie, jeżeli w czasie nocnym po 
żwirówkach jeżdżą, być opatrzone na przodzie wozu w jasno pa­
lącą się latarnią, Czas nocny obejmuje przeciąg czasu od go­
dziny po zachodzie słońca, aż do godziny przed wschodem. 
W czasie, w którym księżyc jasno świeci, oświetlenie nie jest 
potrzebne. Ktoby działał przeciw temu prrepisowi, ukaranym 
będzie karą pieniężną aż do 20 tal.; lub też więzieniem aż do 
dni 14 stósownie do paragrafu 344 No. 8 prawa karnego. Po­
wyższe rozporządzenie jest obowięzującćm już od dnia 1 paź­
dziernika rb.

W szynku w Środzie po zachodniej 3tronie wybudowano 
wspaniały i obszerny budynek, przeznaczony dla sądu powiato­
wego — gmach ten bardzo miasto nasze upiększa. W przeciągu 
trzech lat ostatnich powiększyła i upiększyła się Środa o kilka­
naście porządnych zabudowań.

W oborze nowego burmistrza bardzo Środa nieszczęśliwą, 
gdyż kilkakrotnie odrzuciła »już królewska ri jeneya obranych 
i przedstawionych przez radę miejską kandydatów. Od lat dwóch 
sprawuje u nas obowiązki burmistrza p. Jaskowski, przysłany do­
tąd z Poznania jako zastępca.

— * Straty monarsze w ostatnlóm stókolu. Jedna 
z gązet francuzkich daje pogląd na monarchów, którzy w osta- 
tnićm. stóleciu „przez fałszywe obrachowania, niepodobne przed­
sięwzięcia lub nierozsądny opór“ stracili tron. Na czele stawia 
wielkiego zdobywcę, który, chcąc założyć monarchią uniwersalną, 
upadł z braćmi swymi Hieronimem i Józefem, a po którym 
wkrótce i Murat nastąpił. Zaledwie nastąpiła restauracya Bur- 
bonów, kiedy w Hiszpanii przyszło znowu do wybuchu, zamor­
skie kolonie zamieniły się w państwa wolne a Franciszka III 
uratowała jedynie ekspedycya francuzka z roku 1823. W roku 
1824 postradał koronę Iturbide, cesarz meksykański. Dnia 3 lu­
tego 1830 roku oddzieiona została Grecya od Por y i zamieniła 
się w monarchią; w tym samym roku upadł dey Algieru a za 
nim strącony został z tronu Karól X; król holenderski stracił 
Belgią, książę Karól własność swą księstwo brunświckie. W roku 
1833 wypędzono Don Miguela a Donnę Maryą ogłoszono królową 
portugalską. W roku 1848 upadł król Ludwik Filip w skutek 
błędów Guizota; dnia 1 grudnia 1848 zmuszony był cesarz au- 
stryacki Ferdynand do zrzeczenia się tronu na korzyść Franci­
szka Józefa. Pius IX powrócił do swoich państw jedynie za po­
mocą wojsk francuzkich. Austrya straciła na pewien czas Wę­
gry. W roku 1859 wykreślono z listy panujących głów: księcia 
Modeny, księżną Parmy, wielkiego księcia toskańskiego, następnie 
cesarza Soulougue z Haity. W roku 1860 pozbawiono tronu 
Franciszka II, króla neapolitańskiego. W roku 1862 wypędzono 
króla greckiego Ottona; w roku 1865 księcia rumuńskiego Kuzę; 
w roku 1866 cesarz Franciszek Józef oddał Wenecyą; trony ha­
nowerski, nassawski i elektorsko-heski zostały zniesione; nadto 
w tym. samym roku runął tron Maksymiliana w Meksyku. Wy­
pędzenie Izabelli z Hiszpanii zamyka ten szereg.

— * Ilośó gwiazd. Patrząc na niebo, zasiane gwiazdami, 
nie przypuszcza nikt pewno, by niezliczona mnogość tych świate­
łek niebieskich dała się objąć jakąkolwiek cyfrą. A przecież ku­
sił się już o to niejeden znakomity astronom. Bodę, pierwszorzę­
dny badacz świata nadpowietrznego, przekazał nam w swojej ura- 
nometryi katalog obejmujący 17,000 gwiazd ; Laland naliczył ich 
47,000; Bessel 30,000, a Harding spisał na 27 kartach 120,000 
gwiazd. Tę cyfrę jednak przewyższają o wiele obliczenia sła­
wnego Argelandera, dyrektora wieży astronomicznej w Bonn, któ­
ry—chociaż starzec już wiekiem—z odwagą i wytrwałością pra­
wdziwie młodzieńczą zajmuje się eiągle jeszcze obliczaniem i o- 
znaczaniem miejsca gwiazd nieruchomych. Ze wszystkich badań 
pokazuje się; że liczba gwiazd pierwszego rzędu wynosi 20, dru­
giego rzędu 65, trzeciego 190, czwartego 425, piątego 1100, szó­
stego 3200, siódmego 13,000, ósmego 40,000, dziewiątego 142,000, 
a każdego następnego rzędu prawie 3 razy więcej, niż poprze­
dniego. Dalej zaś ustaje już liczenie, a miejsce jego zajmuje sza­
cowanie. Podług tego okazuje 20stopniowy teleskop, powiększa­
jący 180 razy, jakim był teleskop Herschla, na calem niebie 
20,000,009 gwiazd, zaś 40stopowy teleskop tego samego astronoma 
pokazywał w samej tylko drodze mlecznej 18,000,000 gwiazd.

Wystawa przcmysłowo-rokicza
w Pleszewie.

Plenew, 8 p»idii«rnik».

(Ł) Jak to wam telegrafem doniósłem, rozpoczęła się wy­
stawa przemysłowo-rólnicza u nas wczoraj o godzinie 8 z rana 
przy najpiękniejszej pogodzie i ogromnym natłoku publiczności. 
Już kilka dni przed rozpoczęciem wystawy zjeżdżali się obywa­
tele ze wszech stron, napływ gości był tak znaczny, że wszystkie 
hotele i domy prywatne były zajęte. Poczty przychodziły 2 do 
3 godzin później i to z 4 do 5 wozami dodatkowemi, ekstrap.oczty 
liczne zwoziły wszystkiemi drogami prowadzącemi do naszego 
miasta gości, a o landarach, karetach, powozach, powozikach, 
nejtyczankaih, bryczkach i wozach w drabiach już nie wspomnę, 
bo ich było tyle, że na ulicy np. poznańskiej w dzień przed wy­
stawą kilka razy przejście było zatamowane. Kto z gości nie za­
mówił był sobie u delegowanych w tym celu obywateli mieszka­
nia wcześnie, musiał w końcu grube płacić wynagrodzenie i tak 
płacono za pokój podczas wystawy do 25 talarów, i to jeszcze 
w ulicach bocznych, albo musiano wyjeżdżać na noc na wsie po- 
blizkie. Wielu ludzi młodych przepędziło noc w restauracjach 
i hawaryach, albo cukierniach. Miejsce wystawy z wszech stron 
zabudowane znajduje się za kościołem tutejszym św. Floryana 
w bok szosy pleszewsko-poznańskićj i rozciąga się od ról marsze- 
wskich aż do szosy, od drogi do Koczkiew prowadzącćj aż tuż do 
emętarza kościoła św. Floryana i zujmuje 2 tysięce i sto prętów 
kwadratowych. Urządzenie wystawy było wyśmienite tak, że za­
ręczano z wielu stron, że wystawy w Poznaniu i Krotoszynie nie 
zdołały wyrównać naszćj. Po lewéj i prawćj stronie miejsca wy­
stawy do koła 8 stóp wysoko oparkanionego, do którego prowa­
dzi brama wielka w chorągwie i wieńce ustrojona z .napisem „Wy­
stawa przemysłowo-rolnicza“, widzimy kolonady poprzegra- 
dzane, w której oddziałał h poustawiano przedmioty wystawy. Na 
środku placu umocowano baryery w dwóch rzędach w formie 
stajni wielkiéj, w której prawjm rzędzie ustawiono konie, a le­
wym bydło rogate. Dla wszystkich koni rząd cały tćj niby stajni 
jednak nie wystarczył, dla tego umieszczono konie jeszcze w prze­
grodach kolonady prawej. Naprzeciwko wchodu ustawiono mi­
sternie altanę, a w niej wystawiło dominium Karmin 30 rodzajów 
warzyw, 50 owocu, 40 kartofli, 10 grochu, 5 grochu cukrowego, 
5 dojrzałej kukurydzy, świeże maliny, świeże szparagi, polygonum 
siboldii w kwiciu, Urodzajów nasienia ćwikieł, rozmaite gatunki ćwi­
kieł, roczne dziki tereśni, roczne dziki jabłonek, roczne szczepy 
uszlacheti ione gruszek i jabłek nadzwyczajnćj wysokości, kollek- 
cyą fuksyów. pelargoniów, keniferów, roślin liściatych, rozmaito- 
barwnych, nareszcie wieńce i bukiety i rozmaite meble ogrodo- 
wskie własnćj roboty itp. Przed altaną tą spostrzegamy miejsce 
wywyższone dla muzyki, bardzićj naprzód dla członków towarzy­
stwa wystawę urządzających i sędziów a nareszcie trybunę, którą 
ustrojono suto w wieńce i chorągwie. Za trybuną umieszczono 
restauracyą a pod nią bióro towarzystwa. W bok muzyki na 
prawo i lewo spostrzegamy kilka domków w półkole ustawionych 
w różny przystrojonych sposób, z których w jednym po prawćj 
stronie doninium Rudniczysko wystawiło Aquarium napełnione 
wszelkiemi gatunkami ryb w tamtejszćm gospodarstwie rybnćm 
się pojawiających. Napis na domku tym „Dom. Rudniczysko“ 
wykonano z raków w sztuczny bardzo sposób. W domku j o le- 
wćj stronie z napisem „Boguszyn“ pokazywano 46 różnych ga­
tunków pszenicy, 16 gatunków żyta, około 30 prób wełny różnćj, 
warzywa i ogrodowizny i flance leśne; w sąsiednim domku wy­
stawił p. Julian Taczanowski z Taczanowa rozmaite ogrodowizny 
i klomby, a ogrodnik z Taczanowa Tomasz Paszkiewicz 40 i kil- 
koletnie cypresy swego chowu i kamelie. Obok muzyki widzimy 
dalej na lewo pawilon cynkowy z wodotryskiem, który ustawił 
blacharz tutejszy p. Fdward Sellge, po prawćj stronie od wchodu 
między machinami a kolonadą ustawiono kurnik w formie małej 
wieży. Dla uzupełnienia widoku dodajmy znaczną ilość jeźdźców 
konnych z przepaskami niebieskiemi uwijających się po miejscu 
wystawy dla utrzymania porządku, mnóstwo publiczności ogląda­
jących sobie przedmioty wystawione, odgłos muzyki pułkowej dra­
gonów u nas stojących i różny świst i szelest różnych machin 
w tryb puszczonych, a przyznać musimy, że wszystko razem ro­
biło na odwiedzającym wystawę bardzo pochlebne i korzystne 
wrażenie. Biletów dwuzłotowych rozsprzedano blizko 10 tysięcy, 
a biletów na trybunę przeszło 5 set. Podług katalogu wysta­
wiono 733 okazów bydła i różnych przedmiotów, lecz liczba ta 
nie jest dokładną, bo liczono np. wszystkie owce jednego domi­
nium jako jeden numer, choć one były różnego gatunku i ro­
dzaju. Gdyby przynajmnićj wszystkie barany jednego dominium 
liczone były jako numer jeden, tak samo maciory i podobnież ja­
gnięta, dalej, gdyby zamiast pozycyi „zboża rozmaite“ liczon 
każdy gatunek zboża osobno, przedstawiłaby się nam liczba o o 
leko znaczniejsza, nielicząc okazów dla spóźnionego zameldowa-. 
nia się w katalogu nie zawartych i tych przedmiotów, które wy 
stawiono bea zameldowania poprzedniego.

Wszystkie przedmioty ustawiono dzień przed wystawą, 
a machiny już dwa dni poprzednio w następującym pożądku i od­
działach:

Oddział LRonie.
„ II Bydło rogate.
„ III Owce.
„ IV Trzoda chlewna, drób, psy itd.
„ V Ziemiopłody surowe.
„ VI Ogrodnictwo i leśnictwo.
„ VII Produkta przerobione i gospodarstwo do­

mowe.
„ VIII Machiny i narzędzia.
„ IX Przemysł rólniczy, budownictwo, drenowa-

wanie, chemikalia, skóry, żelazo itp:
„ X Pszczelnictwo.
„ XI Rękodzieła i rozmaitości.

Liczba wystawców wynosi według katalogu 206, między 
nimi niektórzy z Królestwa, z pod Wiednia, Halbau, Leobschiitz, 
Fryburgu, Wrocławia, Mińska, Dirschl p. Katscher, Mengen 
w Wyrtembergii, Lignicy, Wrietzen n. O., Schwerra w Meklen- 
bnrgii itd. Po lewéj stronie od wejścia ustawił pan H. Cegielski 
z Poznania między innemi małą stojącą przenośną machinę pa­
rową o sile 2—3 koni, której przyglądała się pu liczność bardzo 
ciekawie, pompę centryfugalną, sikawkę kalifornijską toczkową, 
sikawkę pożarową amerykańską konną, machinę do robienia ce­
gieł i wapna i machinę do robienia masła. Po prawćj stronie 
umieścili p. Moritz i Joseph Friedlaender z Wrocławia dwie loko- 
mobile, machinę do bukowania koniczyny, 2 maneże z młockar­
niami, prasa do wyrabiania sączków — drenów — gniotownik do 
zboża i wiele innych.

W środę dnia 7 m. b. otworzył wystawę o godzinie 8 
z rana prezes towarzystwa rólniczego powiatów pleszewskiego 
i odolanowskiego, pan Konstanty Miłkowski z Macewa, i przemó­
wił miłe mi wyrazy do licznie zgromadzonej publiczności wykazu­
jąc korzyści wystawy, których już nie powtarzam. Następnie ze­
brały się sądy znawców dla każdego oddziału okazów przezna­
czone i dochodziły jakości i dobroci przedmiotów wystawionych, 
przeznaczając w nagrodę za najlepsze okazy medale srebrne 
i brązowe, chorągiewki i listy pochwalne. Od godziny 10 do 12 
przed południem odbyły się próby machin. Lokomobile wysta­
wione puszczone w tryb pochłonęły kilka wozów zboża niemłóco- 
nego i wydały nam za to zboże w ziarnie już rozgatunkowane 
podług ciężkości ziarna, plewy i sieczkę w krótkim czasie

(Ciąg dalszy nastąpi).

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
Poznań, 13 października. W Kórniku, w obwodzie rejen- 

cyjnym poznańskim zaprowadzoną zostanie z dniem 21 m. b. sta- 
cya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

— * MĄKA. Berlin, 12 października. Mijka pszenna Nr. 0 
4’/n—’’/a« tal., Nr. 0 i 45/u~ ’/n tstL; rżana Nr. 0 311/,»—4’/4 taL, 
Nr. 0 i 1 3’/j—‘/» tą.i. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 18 października. Mąka pszenna No. 0 6—6V4 tal. 
No, 0 i 1 5’/a—’/« tal., mąka rżana No. 0 4—41/« taL, No, 0 
1 3%— ’/« taL płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 13 października.
BAZAR. Szułdrzyński z Lubasza, hrabia Kwiłecki z Oporowa, 

Zabłocki z Nowej wsi, hr. Skórzewska z Łabiszyna, Wolańska 
z Barda.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z Smogorzewa, 
Żychliński z Uzarzewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Hr. Świątycki z War­
szawy, Lubczyński z Galicyi, Kryszpiński i Ganiewski z Król. 
Polskiego, Sławski z Komornik, Mielęcki i synowie z Nieszawy, 
Borkowski ze Środy, Wilkoński z żoną z Mórki, Brodowski 
z Pawłowa, Prądzyński z Lucina, Krajewska z Pomorza, Ko­
sińska z Inowrocławią, Zielon&cka z Chwalibogowa, Bońkowski 
z Warszawy, Jagodziński z Kaiserswaide, Jackowski z Kalisza.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Skarbek z Białcza, Woj­
ciechowski z Król. Polskiego, Tauber z Raciborza, Martin 
z Wrocławia.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Gorzewska z Królestwa 
Polskiego, Szamotulski z Pniew, Kollmann z familią z Wro-

POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Kórnika, Górski z Janu- 
szewa, pani Okulicz z familią z Lubiatówka.

TILSNERA HOTEL GARNI. Lammerhirt z Mühlhausen, Nürn­
berg z Wrocławia, Rumlerherg ze Szczecina, Hagenbusch z Li­
gnicy, Clausen z Leszna, Stablewski z Konowa, Gdański 
z Burkowa.

Wia^e&ieści giełdowe.
■ vjf!óa 13 października.

Poznańskie nowe 4% listy zast- p4’/8 tal. płc. — Pozn. 
listy rent. 88 płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Banknoty polskie 833/< płac — 
Pola, listy likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie 98’< taL żądano.

Zyto: na iesień 52*/«—52, paźd. 52’/«—52, paźd.-Kstop. 
49’/s—’.'«, list.-grudz. 48’/,, stycz. 1869 na wiosnę 48’/,—’/« tal. 
plac.

Okowita: Iz beczką) wypowiedz. 15,000 kwart, na paźćz. 
16»/»—’/., list- 15’’/,«-»/«, grudz. 15’/«, stycz. 1869 15%.

Giełda berllliMkn, 12 października.
W skutek znacznie wyższych kursów wiedeńskich i paryz- 

kich usposobienie giełdy było dzisiaj bardzo stałe a obrót oży­
wiony, ku końcowi jednakże osłabiło się takowe znowu.

Walory pruskie: Dóbr.-pożyczk. pstwa (4’/,%) 96’/« płac. 
Poź. pstwa z r. 1859 (5°/0) 103 płac. Obi. pstwa (4’/,) 81’/« 
płac. Poź. pstwa prem. z r. 185b (3’/,%) 119’/, płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (8’/,%) 76’» płac, dto (4%) 
83“/» plac, dto (4’/,°/e) 903/« płac. Pozn. nowe (4%) 84’/» płac. 
List, renti Pozn. (4°/0) 88*/» płac. Prask. (4%) 897« żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50 płac. Poż. 
naród. (5%) 64% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67% płac. 
Losy kredyt, z r. 1868 80’/« płac. Losy z r. 1860 (5%) 72%—’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 55’/, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 59% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 117’/» 
płac. Rosyjsk.-pdsk-obL skarb. (4%h» 67 płac. Polsk certit. 
Lit. A. po 800 złp. (5%) 91’/» płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97’/» płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 66»/« płac. Listy 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 51% płac. Amer. poż. (6%) 
78’/»-8-’/. płc. Akcye kolei ielaz. Kol. mind. 123’/, płc. GaL-Ksn. 
l udwik 91 płac. Austr. frnc. 1507«—49’/» płac. V arszaw.-wien. 
58’/« płac. Banhl Itd. Austr. cred. mob. 91 ’/»—1—’/» płac. Pozn 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 żąd. Certyf. 
nip. Hubnera (4’/,%) — płac. Hansem. (47,%) 89 płacono 
Henkel (4’/,%) 90 żąd. Meining. (4’/,%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. praski 113’/» płac., ldr. 
112’/» płac., suwereny 6. 24»/» płac., nap. 5. 12’/» płac, półimper.
— płac. doli. 1. 127» płac. Złota w sztabach funt celny 468 
płąc. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 87»/« płac. RoEyjsk. banku. 84 płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—80 tal.; pstra pol­
ska 72 tal. ze szpichrza płac.; 2000 funt, na paździer. 68»/« płac, 
paźdz.-list. 65 listop.-grudz. 62 kwiec.-maj 62 tal. nom. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 52—60 tal.: nowe 577,-587, tal. z kolei 
i statku płac.; na paźdz. 58’/«—59—58%, paźdz.-listop. 55%—’/» 
—%, listopad-grudz. 53’/,—’/,-%, na wiosnę 51%—’/»—% tal. 
płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 48—66 tal. Owies: 
1200 funt, w miejscu 32—36 tal., piękny szląski 35—7,, galicyjski 
33’/«—’/, tal. płac.; na paździer. 337,, paźdz.-listop. 337«, płac, 
listop.-grudz. 32% żąd. na wiosnę 33 tal. płacono. Groch: 2250 
funt, do gotow. 66—72 tal., na paszę 60—65 tal. Rzep: 1800 
funt. 78—80 tal. Rzepik: 76—78 tal. Olej rzepiowy: 100 
funt w miejscu 9»/, tal. płac.; na paźdz. 9”/,«—’/,„ paźdz.-list. 
9”/,«—7„ listop.-grudz. 9’/,,— "/,„ kwiec.-maj 9% tal. płacono. 
Olćj lniany: 100 funt, w miejscu li»/» tal. żąd. Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 18’/,,—’/,« tal. płacono; na 
paźdz. 17’/,—%,— ’/„ paźdz.-listop. 16%—%—%, listop.-grudz. 
16’/,—•/,, płac, kwiecień-maj 16”/,,—’/, plac. ’’/,, tal. żądano.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifere Du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesctóre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj 
skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwa kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciżre
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du
łe
talerz i naehwalić się 
dencya z Gazette du Midi), 
pienie trwało bardze długo od 
roku a do najzwyklejszych

działała — Zaręczają, 
ożwa jeden jej 

ogich jej skutków. (Korespt 
W licznych przykładach cier- 

trzęćiego aż do sześćdziesiątego 
niestrawność, obstrukcya,

przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­

chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochronie­
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy-

cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna,' nięatanowczość, brak 
odwagi itd. * (5350-)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry ¿k Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Bu Barry proszek czekoladowy z Kevalesciere dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek il. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29

na 576 filiżanek flor. 37 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry j s 
deó, Freiung 6, daléj przez pana Franciszka W ilheltA 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler ty.’ 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pràd, 1 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w PreszbUlę; 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tep

50. To jest tyle, co 6 grajckr«,

.OB

Żałobne nabożeństwo solenne od­
będzie się w Poznaniu w kościelej 
św. Marcina w poniedziałek dnia 19. 
października rb. o godzinie 9 z ra- ‘ 
na w rocznicę śmierci Bryglty z hr. 
Bnińskich KęszyckleJ, na które za­
prasza krewnych i przyjaciół zmar­
łej wnuk stroskany .(6303)

B. Gąslwrowgkł.

Ziomek nasz, pan 3-rinio Bydy ństil,,» 
obywatel z Księstwa, w przejeździe swym • 
przez Berlin raczył zaszczycić Towarzystwo r 
Przemysłowców Polskich swą obecnością. | 
Przemówił słowy znamionującemi przywią­
zanie do religii i zwyczajów naszych! Jest 
szczerem życzeniem, by ziomkowie nasi, zwie­
dzający Berlin, w podobny sposób, jak pan 
Dydyński, uszczęśliwiali nas swą przytomno- j 
ścią!!!

Berlin, 10 października 1868.
ML ZieniMewiea,

bibliotekarz w towarzystwie i rzemyslowem 
w Berlinie. (6283.] |

wszystkie apteki.

Najdelikatniejsze prawdziwie ham|

W sprawie suhhastacyjnej nieruchomości 
Wandy Wierzbowskiej, żony rzecznika, 
pod No. 256 na Staróm Mieście położonej, 
termin do sprzedaży na dzień 28 grndnla 
r. b. wyznaczony, zniesiony został.

Poznań, dnia 3 października 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cyw. [6289.]

W konkursie nad majątkiem kupca Zyg­
munta Berendsa [in firma Berends & Pila- 
ski) w Poznaniu zgłosił się jeszcze kupiec

Księgarnia ŹupnAs»:leg,« 
na pamięć szanownej publiczności dzieła Bo- 
lesławlty, Z których najnowsze są:

Bezimienna 2 tal.
Rachunki z roku 1867. 6 tal. 

polecając:
¡Barona prawidła leśnictwa 1 tal.
Bloka uwagi gospod. — 4 części
OSenola o owczarstwie 2/3 tal.
Chłapowski. Rólnictwo 2 tal.
Girardin, O gnojach. P/3 tal. (5748)

IV,

rr-7T- „ . Cławernera do przygotowania dwóch
tutejszy Roman Pilaski z pretensyą w ilości przynajmniej do kwarty potrze*
7412 tal. 27 sgr. 6 fen.

Termin do rozpoznania tej pretensji na 
dzień 20 października rb. o god. 11

z rana przed komisarzem podpisanym wy­
znaczonym został, o czem wierzyciele, któ­
rzy pretensje swe już zameldowali, się u- 
wiadamiają.

Poznań, dnia 5 października 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Baebler. [6287.]

buje Oogolewo pod Xlążem. ¡6252!.
Pcnsjonarzy przyjmuje i na żądanie | 

udziela pomocy w naukach gimnazjalnych
Paten,

(6148] naucz, glmn. z w Ostrowie.
wychowaniem, potrze- 

.(6304)

W konkursie nad majątkiem kupca K. Żu 
pańskiego, W Poznaniu zamieszkałego, z 
pretensjami się jeszcze zgłosili:

1) handel Karola Gohn jun ’
ilości 4 tal. 9 sgr.

2) kupiec Karol Sieber w Ronneburg
ilości 60 tal.

Termin do rozpoznania tych pretensyi na
dzień 3 listopada rb. o god. 11 s rana

przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
zastał, o czśm wierzyciele, którzy pretensje 
swe już zameldowali, się uwiadomiają.

Poznań, dnia 3 października 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
(iaebler. [6238.]

w Berlinie w

Ucznia z dobrem 
buje cukiernia

J< Nawrockiego
Ul. Szeroka Nr. 15.

Poszukuje osoba w średnim wieku miejsca

Opuszczony ebry, u bram śmierci, uleczony przez 
Ma fabrykaty słodo we.

Nazwisko tego walecznego nieszczęśliwego jest Mrosowski, który jest 
żołnierzem pruskim, a nazwisko jego uprzejmej opiekunki i zbawczyni: pani 
landratowa v. Reobenbach urodź, baron. Rothklrch-Trach, przełożona stowa­
rzyszenia królowej Elżbiety w Bolesławcu. „W skutek długich cierpień“, pisze 
szlachetna ta pani, „jest on bardzo osłabiony.“ Piwa zdrowia z wyskoku sło­
dowego Jana Hoffa z Nowêj Wilhelmowskiéj ulicy 1 w Berlinie, które prze­
słano lazaretowi w Bolesławcu, „otrzymał kilka tylko butelek, które mu nad­
zwyczajnie służyły, przyczyni się ono znacznie do utrzymania go przy życiu. 
Pije także słodową czekoladę zdrowia. Że apetyt chorego się polepszył, mogę 
zaświadczyć dobrém sumieniem. Przez to jedynie zdolny jest znieść nędzny ten 
człowiek okropne ropienie się ran. Przez to sprawiłeś mi pan niewymowną ra­
dość a cierpiącemu wielką ulgę.“ — „Gdybyś pan w ogóle mógł widzieć radość 
nieszczęsnych rannych, gdy się do nich zbliżam z butelką, jużbyś miał najwię­
kszą zapłatę za twe dobrodziejstwo. Mam teraz mocne przekonanie, że moi pu- 
pilowie wnet przyjdą do sił.“ Zgodnie z tém mówi król, lekarz główny domu 
inwalidów, p. dr. Weinscfcenk w Słupcach: „Pańska słodowa czekolada zdrowia 
okazała się jako bardzo posilający środek leczący u bardzo osłabionych chorych. 
Prócz tego okazały się równie zbawiennemi także i pański cukier słodowy
1 pańskie karmelki słodowe w chorobach piersi i gardła.“ — Ziełingen,
2 trześnia 1868. Proszę o przesyłkę pańskiego zbawiennego wyskoku słodowego 
z polecenia p. hr. Finckenstein. Zimmermann, sekretarz.

Skład główny w Paznanił: u KSraci JPlessner, Ry­
nek 91, skład uboczny u fi, W ugehauerih Plac Wil- 
helmowski 10, u TJfe. iiofoSgeniutha w Wągrowcu, 
u zf. Podgórskiego w Nakle, u Sjetein-
sofona w Bydgoszczy i u ffimesla Teppera w 
Nowymtomyślu. ¡6299!.

Kupczyk, (kiper) którem.by można po­
wierzyć zna zny sklep z winem węgierskim 
jest poszukiwany, gdzie i pod jakiemi wa­
runkami dowiedzieć się można u R. Putia- 
tycłdego w Lesznie. Listy muszą być fran­
kowane. (6123)

Magazyn
dywanów
Roberta Schmidt

Dla koszykarzy.
Dom. Obiezierze pod Obor-

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze-

dawniej Antoni Schmidt,
Poznali, Rynek 63,

poleca do wykładania pokojów, 
wschodów, jako nadzwyczaj
i ciepłe:

Maty kokosowe,
gładkie i z bortą,

22" 26" 35" 48" i 70" szerokie;
daléj, jako bardzo tanie :

ang. bruksel. pluszowe 
kobierce,

3 beri, łokcie długie, 2 bert łokcie szer., 
I. 8 tal.

II. 7>A tal.
III. 61/2 tal.

holenderskie odpasowane 
kobierce Ia-

3 beri. ł. dł. 2 beri. ł. szer. po 2a/j 
3% „ 2>/j

kurytarzy i
trwale

do małych lub większych dzieci z dobremi nikami ma na Sprzedaż znaczną dawać będę publicznie w pląteĘ dnia 16i bm. 
świadectwami i rekomendacyą od 1 listopada , „„ przed południem od 9 godziny w lokalu
lub,zaraz. Bliższa wiadomość u pani Fę-ParD% WłieK KOSZyKShl -

skicil. (5850).
1UU MULM. JU11
drvKowsktéJ, Strzelecka ulica No. 5.

[629LJ_________
t>onile*zh.»EüieWielbte |ioii»le»æb«esle jest do 

wynajęcia. Bliższa wiadomość u BSendluweJ, 
stręczarki, przy ulicy Berlińskiej No. 13. 

[6293.]_____
na 9 łat

O. Wittholz,
aukcyjnym przy BBagazynowóJ ul. No 
rozmaite siteble, ubiory. pościel 
stoły itd. bieliznę jako też słjsrseęty 

i gospodarskie. [6309.J 
w 8 lii, król, komisarz aukcyjny.

hydli.tki ttoMte poleca w świ - 
warze jako ł»84.«t"ie, równie jak 4* * 
kie jak cukier wina,p;r»iiH 

[6302.] Iżletsichoir, Kramarska Litr"

Ogłoszenia gospodarskie jj,

Dominium Bardo
Wrześnią potrzebuje tras,< B*8ôlÜefl3tr
do gospodarstwa, ii ¡®n
słane świadectwa tylko frankotZ®.aew 
Przyjmują się. (ß2|

Dwóch pisarzy« 
spodarczych znajdzie! 
sce zaraz lub od 1 stycznia r 
w Dominium
Kempno. Tylko dobre 
dacye się uwzględniają. (6l^aw

Ogrodnik, Polak, młody lecj"]^8) j 
który w królewskich ogrodach w Bęidok0''’ 
Poczdamie i Charlottenburgu i w innjJtSt ZU 
tystycznych ogrodach praktykował, ¡^j^ce

0Ü
uj

trzony w dobre świadectwa, poleca t 7i 
zakładania ogrodów w najnowszym guit 
umiarkowaną cenę, lub też przyjąć moi?Pls!'ac 
sowne miejsce od każdego czasu, fłiadc? 
poste rest. P. P. Czerniejewo. (fcoco 

ispM

W konkursie nad majątkiem kupca Ne- 
pomuoeua Koronowloza, w Poznaniu za­
mieszkałego wyznaczono do zameldowania 
należytości konkursowych jeszcze drugi czas 
do 24 października r.b. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensje swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we bądź że już są wyskarzone lub nie, ze 
iądanem prawem pierwszeństwa do wspo 
mnionego dnia u nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu zameldowali.

Termin dn rozpoznania wszystkich w czasie 
aż do upłynienia drugiego czasu zameldowa­
nych należytości wyznaczono. na
dzień 29 października r, b. jprzed polu 

dniem o godzinie Tl
przed komisarzem konkursu p. Gaehlerem 
radzcą sądu powiatowego w lokalu sądowym, 
na który wzywa sie wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy pretensye swoje w ciągu jedne­
go lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje, na piśmie złoży, 
winien kopią onego i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać, i do akt 
wymienić. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości Gier- 
scha i obrońców prana Mehringą i Gutt- 
manna jako rzeczników. . (6286)

Poznań, dnia 8 października 1868.
Król, sąd powiatowy

Wydział dla spraw cywilnych.

Mam zamiar wydzierżawić 
mój browar z. pomieszka
ulew i 10 mórg roli z ogrodami, lub 
przyjąć wspólnika. .(6292)

Lewandowlcz
w Jarocinie.

Twierdzenie p. Kohn, iż niektóra ćwi­
kieł z r. b. z Dom. Krześlic waży ’ 8 centn., 
jest prawdziwe. Zarzut uczyniony p. K . 
odwołuję. .(6298)

m. k............

Berlin,
Zimmerstrasse 51. [6105]

Spécialités : Machiny do 
prania i wyżdżymania 
każdego rodzaju, machiny do 
maglowania, wagi sto­
łowe, wagi decymalne.

liwniowe
HtjcMttrski

Pomoc dla wszystkich na płuca 
cierpiących!

Dr. Durogeta meksyk, herbata balsa­
miczna, niezawodny środek leczący na 
wszystkie cierpienia płuc i gardła. W P o- 
zn'aniu dostać jej można w towarze jedynie 

A. Wnttke. Wodna ul. 8prawdziwym u A. Wuttke, Wodna 
i 9 cena paczki 1 tal. (5601)

Poświadcza: Dr. Kriebel, lekarz prakty­
czny w Berlinie.

Hólłfry jedwabne i wełniane watowane,
14 ółdry flanelowe i pikowe,
Ktspj adamaszkowe i gobelinowe na łóżka. 
Bery podróżne i troki do tychże polecają [5935],

w Pob.

jęcia,
na I ¡ lętrze jest tanio

liż. wiad. udzieli
J. Nawrocki.

Szeroka ul. Nr. 15.

do wvnajl 
.(6307)

Piękne meblowane mieszka­
nie z salonem, siedmiu pokoja­
mi, kuchnią i wszelkiemi sprzę­
tami domowemi jest do wynajęcia 
na 6 miesięcy. Ktoby sobie ży­
czył, uda się do biura pana Jane­
ckiego przy ulicy Rycerskićj Wiel- 
kićj No. 16. (6234.)

Otm rzfnie handlu.
Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno­

ści donoszę uniżenie, że mój od wiele lat 
istniejący handel futer, którym w roku ze­
szłym był zwinął, teraz znów dokładnie 
skompletowany, od 1 października r. b. 
tworzyłem, i proszę uniżenie o użyczenie ni: 

swego dawnego zaufania 'Towarzystwo ku wspieraniu urzędni- i na dalej swego dawnego zaufania i łaski. 
ków gospodarczych, powiat wrxe-»pwycżem umiarkowane ceny i akuratną usłu-

siński.
Szanownych członków zwyczajnych i 

honorowych upraszam uprzejmie o ła­
skawe spieszne zapłacenie składek, 
ile takowe są w zaległości a wszystkich 
przyjaciół naszćj sprawy proszę usilnie, 
by w swych kółkach zbawienny cel To­
warzystwa gorąco podnosili i do udziału 
nakłaniali. Wszakże tftraz już mamy 
przeszło 11,000 tal. funduszu rezer­
wowego ! .(6205)

Yliashonshi
rendant.

[6077]
Poznań, dnia 1 października 1868. r.

VF. hnutfott.
Fryderykowska ul. No. 32.

gę przyrzekam.

W. Kuknliiiski 1 Sp.
w Poznaniu.

Hôtel de Bavière

Związek rolników pow. 
Obornickiego.

Posiedzenie i obchód trzechletni 
w niedLsfcifel^, dnia 8 li­
stopada, o godzinie 3 po 
południu, w lokalu kupca M. Gło­
wińskiego w Obornikach.

Na porządku dziennym: Obór 
całćj Dyrekcyi. Rozprawy: 
„O zasiewach ozimych“ i

Pięciu młodych nie­
zamożnych ludzi, którzy 
chcą się wykształcić na urzę­
dników gospodarskich
znajdzie u podpisanego przyjęcie 
bezpłatne, jeżeli się poddadzą kur­
sowi trzechletniemu i okażą, że 
w gimnazyum lub szkole realnej 
odebrali świadectwo dojrzałości 
do sekundy. (6290)

Nietążkowo p. Star. Bojanowem.

Lehmann.
Instytut dla chorych na oczy.

Dr. W urna. Wilhelmowski plac 6. 
[6300.]

druga „0 kartoflach.“ (6280)

Mieszkam róg Berliúskiéj i W. Rycerskiéj 
ulicy I piętro No. 11.Fr. Hntzner,

[6202.] chirurg i dentysta.
Księgarnia L«d»»łł4» Merasbacha 

w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca:

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

J&na Henryka Dąbrowskiego

oćL
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Ogrodowy żonaty, Polak, z I 
bremi świadectwami, który przez lttiwypc 
bardzo znacznych ogrodach praktyko,^.' i '' i 
szukuje miejsca odpowiedniego zara: 31®'. 1 
1 stycznia r. p. Dowiedzieć się mołnńtiicz 
szych szczegółów u oberżysty A. WąL‘’I>dv 
sklego w Janowcu. JronBil

kot 
i

3 tal. 
C/,„
I

10 „ 
15 „

4 „ 3
4V, „ 31/,
5 „4
6 ,5 ...........
jako też nąjwłębszy i najbogatszy wybór
hobierey kościelnych, 
salonowych, przed ka­
napy i łóżka, materyi 
posadzkowej, materyi 
do wykładania cho­
dników po podłodze, 
kółdr do spania i po­
dróży itd. [5754]

57,

Dom. Obiezierze ma jeszczi? 
sprzedaż 300 kóp <lłuiió , 
trzciny.

Sprzedaż
Dzięczynie

trykćoDowć 
przy dwpJisz<

W winiarni naszej wydaje od 
dnia dzisiejszego p. Sujecki 
jak najtaniej obiady poje­
dynczo i w abonamencie.

(6230) Posner & Gohn.
Na wystawie w Pleszewie i Kościanie pre­

miowane >vlii»gronte, ogórklibardzo 
wielkie kalafiory poleca .'6306)

Dolna Wilda.

w
w Bojanowie rozpccznie 
dnia lii października, 

Sprzedanych będzie około , 
100 tryków Negretti i . i 
50 tryków merynosów dając 

czesankę. •
W bieżącym roku sprzedał, 

będą pierwsze tu hodowane t 
kupionego w Saatel tryka No.0,1 

(6281) R. Goeppner
Sprzedaż tryków w Dom. Pii, 

pod Środą (pochodzenie z Hosztitz, Je- 
i Amtitz) rozpoczęła się. [6l)r

moich rycerij

/>7PD^

w Nakle
w Rynku, naprzeciw policyi,

objąłem i otworzyłem już, a urządziwszy jak najdogodniej i zaopa 
trzywszy w dobre wina, rozmaite inne trunki oraz cygara, ręczę za 
dobrą kuchnią i skorą a rzetelną usługę. Szanowną publiczność 
proszę o względy.

(6297)

Wyborne wę^le kamien­
ne beczka po 1 tal. 8 sgr. a 
szefel 9 sgr. 6 fen. bezpłatnie do 
domu sprzedają się na Chwalisze- 
wie 85 u JBeyera. (6295)

W dobrach
Tarnowo
są do sprzedania

młode do roz

pod Czempii.

łodu ziDIO!
łne holenderskie bnl

W. Langiewicz.

Wyprzedaż sądowa.
Szeroka ulica No. 15.

Należące do masy konkursowej łńOl’OnOW¡CZ<ł zapasy 
skór i ni«tery»ł<i»w szeurMts.lrh wyprzedają się po îanieh cenach 
en sros i en détail.Henryk Grunwald,

sądowy zarządzca mas konkursowych.¡6294]

Miejska szkoła budowmcza
w Eckernförde

(prow. S«lexwlję-HolMtyń«l4»)
rozpoczyna dnia 2 listopada z personalem uznanych nauczycieli semestr zimowy. 1 od­
dział dla cieślów, murarzy, kamieniarzy itd. 2 oddział dla budowniczych machin i mły­
nów, mechaników, ślósarzy, kowalów itd. Bliższe szczegóły podają prospekta, których 
u podpisanego bezpłatnie dostać można.

Direktor.
Wilda. (449T |

Świeżego 
tłust. łososia
wędzonego
hamburgs’:. hy-
dlfinki tłuste 
marynow. ma­
krele, śle­
dzie opieka 
ne i minogi
olbrzymie otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,

a na folwarku Wulseh 
Starym Bojanowem

kilka bahajow z Slai 
bojanowsk. rasy szt 
cfciój 1 holenderskiej
Nietążkowo pod Starym , 

janowem. (62i p.
Lehmann.

Sprzedaż trykół
w Beltudl

Jessńlts nad koleją dolno" szl. maro^..
rozpoczyna się odtąd znowu jak rok Ä ) 
a sprzedają się zwierzęta dwuletnie, tfł'l!' 
nitz, gdzie poczta ustała, stoją za wen; 
zgłoszeniem się do tutejszego urzędu f-, 
darskiego powozy.

Najbliższa stacya pociągów pospieir’’' 
Sommerfeld.

Dnia 8 października 1868 [6f
von Wiedebach i Nostit

Wilhelmowski plac No. 2. [6310J

Handel dziczyzny

mojéj owczarni zarodowój
Dits

jest

Jänke&dorff.

Do losowania biletów
wystawy przemysłowo rólniczćj po­
wiatu Pleszewskiego i Odolanow- 
skiego potrzeba, aby kupony i re­
szta nie sprzedanych biletów naj- 
dalćj do 17 b. m. nadesłane zo­
stały; po tym terminie nadesłane 
kupony i losy nie będą uwzglę­
dnione. (6279)
Kasa Towarz rdniczeg« poniats

Pleszewskiego i Odolan®»skiego.
E. Tomicki,

w Borucinie pod Pleszewem.

Magazyn strojów i mód

HMF’Sióstr

F. Fromma, Sapieżyński plac Nr. 7, 
poleca: sarny, zająrr, bażanty, 
licbnsy, kuropatwy i kwirzoly.

.(6294)

Wielki

Skład futer
znajduje się’ [5979]

Wodna ul. 33.
Pbiiippsohn Holz.

Sttu-y Rynek 7Vo. 25, I. piętro,
poleca najnowsze na walnym targu lipskim porobione w najrozmaitszym wyborze 
zakupv gustownych modnych artykułów, jako to: kapelusze, rzepki, 
knufiitry ItdL przy uznanem wykonaniu zleceń, o które się uprasza. [6269]

Ćybulki hiacyntowe i tulipanowe
jako też wszystkie do siewu jesiennego stósowne linslona warzywne polecaWojciech Hrause,

[6305]' ogrodnik handlowy i artystycz., Strzelecka ul. 13/14, w blisk. fabr Cegielskiego.

Mój

Handel

Świeże wiel- 
kogłowiaste algier­
skie Kalafiory*
Fromage de Brie, de 
Roquefort, de Cam- 
membert, de Neuf- 
chatel, hol śmietan­
kowy i eida }ski sei
otrzymał

Jakób Appel,

W Brylewie > ,
pod Lesznem SpfZCdaí t“’ 
ranów — Negretti - rojórj 
czyna się 19 1>. na.

(6282) II. Szczawińsjjg
Dom. Obiezierze pod O^icł 

nikami ma na sprzedaż
tucznych skopow. JL:

lei

[6301I Wilhelmowska ul. 9.

przeniósłem z Znntkotwćj ul. 5 do domu
przy Wilhelinowskini placn 4, obok Hotelu <lu Nord.
Obszerne i stósowne lokale postawiły mnie w możności także i w tym kićrunku 
wzmagających się wymagań urządzić zakład mój jak najwygodniej, jako tóż za­
prowadzić urządzenia, że od dnia dzisiejszego w każdej porze dnia i rirpłe 
potrawy będą dawane. [6267]

Ludwik Silberstein.

aftejlepsase

Teatr miejski.
We wtorek 13 października. Po 

wszy. Ule rrli<irten Stu««*ło j 
Dramat w 5 aktach R. Benedixa. r

W środę 14 października.
<lro Stradella. Opera romantyczni 
3 aktach Friedricha. Muzyka Fr. jjgióy 

Sala w ogroditle liidowf^ćw 
dla koncertów, wykładów, śpiewów, i’1,

■BmiwwMnzSwaHniMpmuMMbniSalMHmMMMiMaMMMMMamilMmnnñnanÉM ■■■ -
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacka w Poznaniu.

węgle kamienne
dostawia według miary w kopalniarlt
użyztanój, wprost z, dworca 
kolei franko przed dom lub na skład 
spedytor

Rudolf Rabsilber
[6129] i w Poznaniu.

komiki i gimnastyki. Dziś we wtór«* 
środę dnia 14 października. 
|iiheed«tnulenie. Wystąpienie ' 
rzystwa gimnastyków, linoskoczków ' , 
rzy dyrektora p. Rost. Wystąpienie P 
ne przejeżdżającego śpiewaka komie®1.
charakterystycznego p. Aleksandra1 
ter z Hamburga. Lena wnijścia 7'i 
Uilcfv łńmililnp. na 3 osoby 5 Sgr. 1Bilety familijne pa 
o godzinie 7.

,ćt
(630
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